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Teruel odcięty od świata Manifestacje P.P.S. w Warszawie 
w  d n iu  1 9  g r u d n ia

Grad pocisków pada bez przerwy na miasto
Z TERUELEM ZOSTAŁA 

PRZERWANA.
R a d io s ta c ja  od  24 go d z in  n ie  

o d p o w ia d a  n a  s yg n a ły  s ta c y j w  
S a ra go sde , J a g a  i  T e n e ry fie , 
k tó re  p ró b o w a ły  n a w ią za ć  z n ią  
k o n ta k t.

K o m u n ik a t o f ic ja ln y  m in io te * 
r iu m  o b ro n y  n a ro d o w e j H iszp a ­
n i i  s tw ie rd z a , że  o p e ra c je  w o js k  
rz ą d o w y c h  o k o ło  T e ru e lu  pp- 
z w o li ly  n a  n a w ią z a n ie  łączn ośc i 
p o m ię d z y  w s z y s tk im i o d d z ia ła ­
m i, o ta c z a ją c y m i m ia s to . W o j-  i

ska  fa szys to w sk ie , k tó ry c h  dz ia  
ła ln o ść  w c z o ra j s ię  o ż y w iła , 
p rz y p u ś c iły  t r z y k r o tn e  a ta k i na 
o d c in k u  C a m p illo  —  Sanb las, 
w zg ó rze .C e la d e s— p o życ ie  C o r  
ra le jo  o ra z  na  fro n c ie  ś ro d k o ­
w y m  w  k ie ru n k u  S anb las i  G o- 
noud . Podczas o s ta tn ie g o  na ­
ta rc ia
S T R A T Y  F A S Z Y S T Ó W  W Y ­

N IO S Ł Y  D O  40 P R O C .
W  p o n ie d z ia łe k  w ie czo re m  

o k rą ż e n ie  T e ru e lu  zo s ta ło  u k o ń  
czone.

To już jest łajdactwo!
Pastwią się nad uda wymordowanych Kumy robotnicze zalały plac Małachowskiego

TOW. PlilETO MIN. OBRONY 
HISZPANII.

K o re s p o n d e n t H ava sa  donos i 
z  p o d  le r u e l ,  że  p o  u p a d ku  
P u e r to  de  E sca nd on , k tó ry  b ro  
n i l  T e ru e lu  od  w scho du , 
W O J S K A  R Z Ą D O W E  E .O N TY

N U O W A Ł Y  M A R S Z  N A ­
P R Z Ó D .

A r ty le r ia  p o d ję ta  n ie z w y k le  
g w a łto w n y  o g ie ń  na  p ie rw s z e  
g ru p y  d o m ó w  i  gm a chy  w e ­
w n ą trz  m ia s ta . W e  w czesn ych  
g o dz in ach  p o p o łu d n io w y c h

D R O G A  T E R U E L  —  S A R A -
G O S S A  Z O S T A Ł A  P R Z E ­

C IĘ T A ,
a  k u le  k a ra b in ó w  m aszyn o­

w y c h  d o c ie ra ły  do  ce n tru m  
m ia s ta . A t a k  g e n e ra ln y  
.W O J S K A  R Z Ą D O W E  P O D JĘ  
Ł Y  O D  Z A C H O D U , P Ó Ł N O C Y

I  P O Ł U D N IA .
W a lk a  t r w a  na  p rze d m ie ś ­

c ia ch . O b ro ń c y  m ia s ta  ru sza li 
k i lk a k r o tn ie  d o  ro z p a c z liw y c h  
a ta k ó w , a b y  p rz e rw a ć  p ie rś c ie ń  
d o o k o ła  m ia s ta , w s z y s tk ie  ic h  
je d n a k  w y s i łk i

O K A Z A Ł Y  S IĘ  D A R E M N E .
W  go d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  

p rz e ję to  w  M a d ry c ie  sy g n a ły  je 
d n e j z ro z g ło ś n i p o w s ta ń czych , 
n a w o łu ją c e  T e ru e l, z  o b lężo ne­
go  je d n a k  m ia s ta

N IE  B Y Ł O  Ż A D N E J  O D P O  
W IE D Z I.

„^.ad /.o  B a rc e lo n a 11 k o m u n iku - 

W S Z E L K A  K O M U N IK A C J A

Frynowskij, zastępca Jeżowa, w 
artykule poświęconym 20-ej rocz­
nicy „Czeka" i G. P.. U. komen 
tuje ostatni wyrok sowieckiego 
kolegium wojennego na, 8 „szpie­
gów i zdrajców", rekrutujących 
się z wyższych dygnitarzy pań­
stwowych, m. in. z ludowego ko­
misariatu spraw zagr. Według 
Frynowskiego, Karachan, b.-zastęp 
ca ludowego komisarza spr. zagr. 
a ostatnio ambasador sowiecki w 
Turcji przez szereg lat zdradzał 
swą ojczyznę, sprzedając „w yw ia­
dowi faszystowskiemu" tajemnice 
państwowe wielkiej wagi. Ideńty 
cznie postępował Cukierman, dy- 
rektor departamentu wschodnie­
go w  ludowym komisariacie spr. 
zagr. i jego wspólnik Steiger, któ

ry będąc funkcjonariuszem ludo­
wego komisariatu spr. zagr. zaj­
mował się akcją szpiegowską od 
1918 r. Orachelaszwili, b. prze­
wodniczący rady komisarzy tudo. 
wych republik ZSSR, członek cen 
trainego komitetu partii oraz b 
członek redakcji naczelnego orga­
nu partyjnego „Prawdy" prowa- 
dził knowania ze sztabem jedne- 
go z państw kapitalistycznych, ce 
lem oderwania Gruzji od ZSSR. 
Ostatni proces 8 dygnitarzy so 
wieckich, według Frynowskiego, 
nie oznacza bynajmniej likwidacji 
„wrogich agentur" w ZSSR., lecz 
zapowiada, że ludowy komisarz 
spr. wewn. rozgromi wszystkich 
„wrogów ludu". (PAT).

Ten generał kłamie
Gen. Harada twierdzi, że kanonierka „Panay" 

strzelała do Japończyków i dlatego została zatopiona
Generał japoński Harada zda? 

przedstawicielom prasy sprawozda 
nie z wyników dochodzenia, prze 
prowadzonego przez Japończyków 
w sprawie „Panay Harada stw'er 
dził, że „Panay" otworzyła ogień 
z dział, przeciwlotniczych na samo 
loty japońskie i oddała kilka strza 
łów armatnich do oddziałów pie 
choty japońskiej, znajdujących s’ę 
na.brzegu Yangtse. Oddziały te

Manifestacje P.P.S, w Warszawie 
w  d n iu  1 9  g r u d n ia

Zemordowana 
12.168 osób
w San Dsm̂ nga

Poselstwo republlld Haiti ogło­
siło komunikat, w którym oblicza 
ilość oSiar październikowej rzezi 
w San Domingo na 12.168 osób. 
Komunikat oskarża republikę San 
Domingo o pogwałcenie traktatu 
pokojowego z r. 1874 i traktatu 
przyjaźni, zawartego w r. 1929.

DOitu.a wizeiuuńu riezyd . Waru towicza na 3v..v««c.i gmachu „ z u v..W " s>»aiiąi Mfcuiał A. S. Obok 
rząd czerwonych sztandarów.

nie odpowiedziały, gdyż znajdowa 
£y się w odległości dwuch kilome . 
trów. ■ • '

Dziennikarze, którzy znajdować 
się na,pokładzie kanonierki „Pa 
nay", a następnie byli obecnie na 
konferencji prasowej, na której, 
gen. Harada zdawał sprawozdanie 
z wyników śledztwa, przeprowa 
dzonego przez Japończyków, 
stwierdzają,, że kapsle armatnie, az’ 
do zatonięcia kanonierki NIE BY­
ŁY WCALE ZDEJMOWANE Z 
DZIAŁ.

Płk. Yosziki Miszi po powrocie 
z Hohsien, gdzie prowadził docho 
dzenie. w sprawie incydentu, z ka 
nonierką „Panay", zwóJał konfe

rencję prasową, na której złożył 
Oświadczenie, obalające również 
twierdzenie gen. Harady. Z oświad 
czenia płk. Miszi wynika, iż jest 
rzeczą nieprawdopodobną, by za. 
toga „Panay" da?a strzały.

„Czeluskm”
zostanie wydobyty
Władze sowieckiej północnej 

drogi morskiej postanowiły • przy­
stąpić do wydobycia łamacza lo­
dów „Czeluskina", który zatonął 
w 1934 r. Okręt ten znajduje się 
na dnie morza Ochockiego, na głę 
bokości 55 m.

iotaicsr angielscy
sto.ą po s irone Hiszpanii Ludowej
W  Albert Hali w  Londynie od 

było się zebranie, poświęcone spra 
wom hiszpańskim. Przewódca Pa­
tii. Pracy, mjr. Attlee, w wygloszo 
nym przemówieniu w ostry sposób 
krytykował politykę Rządu angiel­

skiego w  sprawach hiszpańskich. 
Attlee twierdzi?, że podróż jego do 
Hiszpanii miała wyłącznie na celu 
oświadczenie robotnikom hiszpań­
skim, że robotnicy angielscy stoją 
po ich stronie.

O lb rzy m ia  re w ia

s ił lotniczych Francji
W  poniedziałek zakończyły się 

wielkie francuskie manewry lotni­
cze, w ktróych bra.o uaział 98 sa­
molotów. Samoloty te przeleciały 
Morze śródziemne na szerokości 
tysiąca kilometrów. 18 samolotów 
udało się do Dakaru, 9 do Ko-na- 
kry, 58 do Afryki Północnej, 5 do 
Lewantu, 5 na Madagaskar i 5 do 
Indochin. Przebieg manewrów był

dowodem wzmocnienia sianu ob­
ronności kolonii francuskich.

7 8  d z t e c i  

zgin®8 ® BłsraisssissS
W po.ożotiej na po.iidnie od- O- 

saka prowincji Wawayama sp'o- 
nęła doszczętnie 8-mio klasowa 
szkoła powszechna. Zginęło 78 
dzieci.
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Rozwiązanie

N. S. P. P.
Z a rz ą d z e n ie m  p .  m in is tr a  sp ra w  

w e w n ę trz n y c h  z o s ta ła  ro z w ią z a n a  
t .  zw . Niezależna Socjalistyczna  
Partia  P racy w  Polsce. G ru p k a  ta  
n ie  g ra ła  a re sz tą  ż a d n e j  r o l i  w  ży­
c i a  p o lity c z n y m  P o lsk i,  a n i  te ż  
w  ż y c ia  p o ls k ic h  m a s  p r a c u ją ­
cy ch .

M ie l M i lH  « M l i i  S i w i
Budżet Prezydium Rady Ministrów

Bardzo obszerny referat wygło­
sił pos. Zaklika, po czym nastą­
piła dyskusja.

Pos. Sioda mówił o stosunkach 
panujących na Pomorzu, gdzie 
niejednokrotnie te właśnie osoby, 
które miały stać na straży bezpie­
czeństwa i porządku, kierowały 
tego rodzaju akcjami, jak napady 
na redakcje pism narodowych.

Pos. Walewski mówił o prakty­
kach konfiskacyjnych, przytacza­
jąc pom. In. następujący wypa­
dek:

W  jednym z pism warszaw­
skich, sympatyzującym z Obozem 
Zjednoczenia Narodowego ukaza­
ła się wzmianka o działalności te­
go Obozu na terenie stolicy. 
Wzmianka była zredagowana 
obiektywnie, ale przychylnie dla 
Obozu. Komisariat Rządu notatkę 
tę skonfiskował. Gdy zdumiona re 
dakcja zapytywała o powód kon­
fiskaty, otrzymała odpowiedź, że 
wzmianka została skonfiskowana 
dlatego, gdyż była napisana ży­
czliwie, co mogłoby wywołać wra 
żenie Ironii. (Wesołość).

Pos. Dudziński również omawia 
stosunki na ziemiach zachodnich, 
gdzie ludność przyzwyczajona by­
ła do administracji pruskiej, która 
cieszyła się wysokim autorytetem. 
Ze smutkiem powiada mówca — 
należy stwierdzić, że prestiż żan­
darma pruskiego był nieraz wię­
kszy, niż dziś starosty.

Dalej mówca krytykuje niektóre

Eden ostrzegł Nussoliniego
ale Mussolini się tym nie przejął

N a  w c z o ra js z y m  p o s ie d z e n iu  Iz ­
b y  G m in  p o se ł L a b o u r  P a r ty  H e n  
d e rs o n  z w ró c i ł s ię  do  m in . E d e n a  
z  z a p y ta n ie m  w  s p ra w ie  p r o p a ­
g a n d y  w ło sk ie j w  P a le s ty n ie  i  w  
in n y c h  k r a ja c h  a ra b s k ic h . W  od ­
p o w ie d z i m in - E d e n  o św ia d cz y ł: 
P o  o tr z y m a n iu  ra p o r tó w  n a  te ­
m a t  p r o p a g a n d y  w ło sk ie j n a  B li­
s k im  i  ś ro d k o w y m  W sch o d z ie  po- 

n ie d a w n o  a m b a ­

JUZ ROZPOCZĘLIŚMY!!!-
mytu „w n u u

5
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posunięcia Rządu, które nazywa 
nieprzemyślanymi.

DYMISJA PRZEZ RADIO.
Pos. Ihidziński powiada:
„Znam wypadek z mego terenu, 

gdzie starosta o własnej dymisji do­
wiedział się dopiero od fryzjera, któ­
ry właśnie wiadomość tę  usłyszał 
przez radio, a  starosta tego wieczoru 
radia nie słuchał. Zwraca się on do 
województwa o wyjaśnienie i  tam mu 
powiadają, że znów z radia wiedzą o 
jego dymisji, ale żadnego dekretu w 
tej sprawie nie otrzymali. Każą mu 
więc dalej urzędować. Proszę sobie 
wyobrazić nastrój takiego człowieka, 
który w tych warunkach musi prze­
cież nie tylko urzędować ale i repre. 
zentować**.

MÓWIĆ JAKNAJWIĘCEJ.
Bezpośrednio po przemówieniu 

p. Dudzińskiego Przewodniczący 
p. Kozłowski zwrócił się z apelem 
do członków Komisji, aby przemó 
wienia swe utrzymywali w  grani­
cach czasu zakreślonego regula­
minem. W  tym miejscu p. Prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowski dodał: Prosimy bar­
dzo mówić jaknajwięcej, żebym 
mógł jaknajwięcej skorzystać.

Pos. Wagner domaga się ochro 
ny mów poselskich przez prokura 
tora z urzędu

Pos. Celewicz omawiał bolączki 
ukraińskie, poseł zaś Mincberg 
sprawy ludności żydowskiej.

sa d o ra  w ło sk ie g o , iż  R z ą d  a n g ie l­
sk i je s t  d o sk o n a le  p o w ia d o m io n y  
o  te j  p ro p a g a n d z ie  i  d o d a łe m , że 
je ż e l i  n ie  b ę d z ie  p o ło ż o n y  te m u  
k re s ,  to  n ie m o ż liw y m  b ę d z ie  stw o  
rż e n ie  a tm o s fe ry , n ie z b ę d n e j  d la  
p o p ra w y  w z a je m n y c h  s to su n k ó w , 
ozy p r z y n a jm n ie j  p r o p a g a n d a  u- 
s ta ła  o d  c za su  ty c h  ro zm ó w . M i­
n is t e r  o d p o w ie d z ia ł ‘p rze cz ąc o .

Wmch gazu
w tunelu kolei podziemnej
Wskutek wybuchu gazu w tune. 

lu kolei podziemnej .będącej w bu 
dowie, pod stacją Szimbaszi w Ja­
ponii, 60 osób odniosło rany, a 10 
koni uległo zwęgleniu. Wybuch 
spowodował obsunięcie się ziemi 
na przestrzeni 100 metrów.

Śmierć z czasów w ie lk ie j wojny
W  pobliżu miejscowości Alre 

sur Lalys, we Francji, w okopie 
głębokości 5 mtr., znaleziono 
wielką ilość bomb zapalających i

P r z e g lą d  p r a s y
AKCJA P. P. S.

Akcja PPS w kraju zwróciła po­
wszechną uwagę w prasie.

Wielką manifestację w Warsza­
wie 19 b. m. niektóre dzienniki 
próbowały poprostu przemilczeć. 
„Kurier Warszawski** lojalnie po­
dał liczbę manifestantów w W ar­
szawie na 15.000. Obszernie o niej 
pisały: „Czas**, „Nowa Prawda", 
„Goniec" itd. Do tych 1 innych 
głosów prasy jeszcze wrócimy. Na 
razie tylko napiętnujemy wybryk 
endeckiego „Warszawskiego Dzień 
nika Narodowego". Ten dziennik 
naturalnie jest „oburzony" — ma­
nifestacje warszawskie odbywały 
się pod hasłem złożenia hołdu pa­
mięci ś. p. Narutowicza, zamordo­
wanego przez „narodowca" Nie- 
wiadomskiego. Endecki dziennik

granatów ręcznych. Okazało się, 
że jest to skład amunicji angiel­
skiej, porzucony i  zapomniany, z 
czasów wielkiej wojny.

wobec tego „ostrzega" przed „ko­
munizmem" (!)... Ale skąd „komu­
nizm"?! Otóż podobno do manife­
stacji warszawskiej próbowała 
wcisnąć się jakaś grupka komuni­
stów, a niejaki Ajzyk został zra­
niony przez policjanta. To też 
dziennik endecki straszy Ajzykiem. 
Na razie działają Zarembowie i 
Michałowicza ale nadejdzie czas 
„A jzyków":

Z tą  chwilą PP- Zarembowie,
Rzymowscy i  Michałowiaze zostaną 
usunięci w cień, ich zaś miejsce 
zajmą jawnie różni Ajzykowie, 
stanowiący przecież od początku 
wlaiciwą, chociaż ukrytą „dyrek­
cję" tego przedsięwzięcia.
Ukryta „dyrekcja"... Każdą ro­

botniczą akcję, przeprowadzaną 
chociażby pod najbardziej niepo­
dległościowym sztandarem, pp. 
endecy starają się oplwać i zdys­
kredytować.

Wrócimy do tej sprawy. 

MILIARD DZIENNIE.
Francuska prasa zastanawia się 

nad losami pokoju światowego i 
dochodzi do dość pesymistycz­
nych wyników. „Llntrasigeant** 
przypomina, że, wedle obliczeń Li 
g i Narodów, wszystkie państwa 
razem wzięte wydają dziennie na 
zbrojenia 1 m iliard franków! Na­
prężenie to kolosalne. Czy długo 
świat może znosić podobne ciężą- 
ry? Kraje niektóre mogą łatwo 
wpaść w  pokusę — wykorzysta­
nia świeżo nabytej broni, dopóki 
jeszcze nie przestarzała. Bo rozu­
mieją, że na nowy „garn itur" bro 
ni chyba nie starczy środków. Je 
dnocześnie ze wzrostem zbrojeń 
rośnie psychoza wojenna. Czy je­
dnak w  ogromie ryzyka wojenne­
go — optymistycznie oświadcza 
gazeta —  nie kryje się ostatnia 
szansa utrzymania pokoju?

A  „F igaro" dodaje, że miniona 
wojna „św iatowa" właściwie na­
prawdę światową nie była. W szy­
stko skoncentrowało się w  Euro-, 
pie dookoła bloku austro - nie­
mieckiego, zaś w  innych częściach 
świata zdarzały się wałki tylko 
fragmentaryczne. Obecnie —  w 
razie wybuchu wojny — będzie 
inaczej. Wojna naprawdę stanie 
się światową. Pod tym wzglę-

Z codziennej kroniki Palestyny
W a lk i  m ię d z y  p o lic ją  a u z b ro ­

jo n y m i b a n d a m i t r w a ją  w  c a łe j 
P a le s ty n ie  w  d a lszy m  c iąg u . W 
T u lk a re n  do sz ło  do  n o w y c h  ro z ­
ru ch ó w . W  o k rę g u  ty m  p o lic ja  
a re sz to w a ła  k i lk a  p o d e jrz a n y c h  
o só b . W ysadzono  w  p o w ie trz e  dy

dem wiełką ,nolę zapewne odegra 
lotnictwo — wszak Niemcy podo­
bno posiadają samoloty lecące z 
szybkością 440 kim. na godzinę z 
1500 kilogramów środków wybu­
chowych i  mogące lecieć na odle­
głość 2000 kilometrów bez zatrzy 
mania się.

Jak widzimy, perspektywy są 
wspaniałe. Faszystowski blok 
państw wprowadza świat w  stan 
szału.

LITERATURA I  SZTUKA 
A „TOTALIZM".

Jak wiadomo naszym czytelni­
kom, p. St. Piasecki w  „Prosto z 
Mostu" z entuzjazmem pisuje o  
zbawiennym wpływie prądów „to  
talistycznych" na rozwój literatu­
ry i  sztuki. Tymczasem fakty mó­
wią coś zgoła innego. W  rosyj- 
skim piśmie emigracyjnym „Rus- 
skija Zapiski" utalentowany kry­
tyk emigracyjny J. Adamowicz do 
chodzi do wniosku, że sowiecka 
literatura, która zaczęła była swe 
go czasu stawiać swe pierwsze 
kroki, została poprostu zarżnięta 
przez stalinowski reżim. A  w nie­
dzielnym numerze „Kuriera W ar­
szawskiego" znajdujemy obszerną 
korespondencję z Monachium, w 
której autor przychodzi do wnio­
sku, że literatura i  sztuka w  Niem 
czech przechodzą CAŁKOWITY 
UPADEK. Państwo rozpisało ró­
żne nagrody... Ale cóż? „N ie sły­
chać o nowych tałentach w  żad­
nej dziedzinie**. W ystawa sztuki 
w Monachium stwierdziła właśnie 
całkowity upadek. „Bo wszystko 
— pisze korespondent — jest prze 
pojone tendencją, którą wszyscy 
są już przesyceni". A  co się czy­
ta? Czyta się — nielegalnie, po 
cichu — starych „spalonych" au­
torów obu Mannów, Werfla, Was. 
sermanna, S. Zweiga i  t. d. Sło­
wem czytani są tylko autorzy — 
pisze autor tylko z okresu konsty 
tucji wejmarskiej, tylko autorzy 
„SPALENI!"

Czyta się sporo literatury tłuma­
czeniowej, afe pamiętajmy, że Do- 
stojewski i Balzac, Flaubert i 
Shaw, Gorkij i Maupassant są na 
indeksie.

Bardzo ciekawa koresponden­
cja. Radzibyśmy ją przepisać do 
„Sztambucha" p. St. Piaseckiego.

n a  m ite m  d w a  d o m y , n a le ż ą c e  do  
p rze w ó d c ó w  te rro ry s tó w . U p ro ­
w ad z o n y  w  n ie d z ie lę  p rz e z  n z b ro  
jo n ą  b a n d ę  p o d  k o lo n ią  K f a r  Nifc- 
t in  p o l ic ja n t  Ż y d , z n a le z io n y  z o ­
s ta ł  w  W a d i b e z  ż y c ia . Z o s ta ł  o n  
z a m o rd o w a n y .

Policja pod gradem kamieni
Nowy proces o zajścia chłopskie

W  S ą d z ie  O krę g o w y m  w P rz e ­
m y ś lu  r o z p o c z ą ł s ię  w e w to re k , 
d n ia  21 b . m-, no w y  p ro c e s  15 lu ­
dow ców , o sk a rż o n y c h  o a ta k o w a ­
n ie  p o l ic j i  i  u d z ia ł  w  z a jś c ia c h  
s ie rp n io w y c h  n a  t e ic n i e  p o w . ja ­
ro s ła w sk ieg o . N a  ła w ie  o sk a rż o ­
n y c h  z n t jd u j e  s ie , o b o k  15 m ęż­
czyźni, je d n a  k o b i e t .

A k t  o sk a rż e n ia  o m a w ia  tło  s t r a j  
k u  c h ło p sk ie g o , je g o  p rz e b ie g  i 
p o ja w ie n ie  s ię  p o l ic j i .  N a s tę p n ie  
o p is u je  ja k  do sz ło  do  z g ro m a d ze ­
n ia  s ię  w  d n iu  20 VJI1 1937 r . n a  
sk rzy ż o w an iu  d ró g  w Szów sku  k il 
k u s e t  c h ło p ó w  z  o k o lic z n y c h  w si. 
C h ło p i,  u z b ro je n i  w  w id ły , k o sy  i 
p a łk i ,  z a m k n ę li d ro g ę  do  J a r o ­
s ła w ia .

J e d n y m  z n a ja k ty w n ie js z y c h  
p rzy w ó d có w  b y ł  o sk a rż o n y  J ó z e f  
P e lc , p re z e s  k o ła  S- L . w  K o n ia -  
oeow ie . T e n  o sk a rż o n y , sp o d z ie ­

w a ją c  s ię  p rz y b y c ia  p o l ic j i ,  wez­
w a ł t łu m  d o  z b ro je n ia  s ię  i  u k ry ­
c ia  w  p o w o je n n y c h  o k o p a c h  i 
p rz y d ro ż n y c h  k r z a k a c h , n a k a z u ­
ją c  z a ra z e m , b y  w  ra z ie  p rzy b y c ia  
p o l ic j i  w yskoczy li c h ło p i  z n ie n a ­
c k a , n a p a d l i  n a  p o l ic ję  i  r o z b ro i­
l i  ją .

O  godz. 12 w p o łu d n ie  n a d je ­
c h a ł  o d d z ia ł  p o lic y jn y . T łu m  r u ­
szy ł p rz e c iw  o d d z ia ło w i p o lic y j­
n e m u , k tó ry , w id z ąc  p rz e w a ż a ją c ą  
s iłę  c h ło p sk ą , n ie  c h c ą c  d o p ro w a  
d z ić  do  u ż y c ia  b ro n i, c o fn ą ł s ię  o  
200 m e tró w  w ty ł. W ty m  m o m e n  
c ie  p o sy p a ł s ię  g ra d  k a m ie n i  i  p a

K o n ie c  ro h u
Prosim y o  uregulowanie długu  

za prenum eratę

IP Y D A fP N IC T jy O .

ie k . T łu m  p o c z ą ł o k rą ż a ć  c o fa ją ­
cy  s ię  o d d z ia ł  p o lic y jn y . W m ię ­
d zy czasie  n a d je c h a ły  p o s i łk i  p o ­
lic y jn e . W z m o c n io n y  o d d z ia ł  p o ­
l ic j i ,  n a ta r łs z y  p o n o w n ie  n a  tłu m , 
z o s ta ł z a a ta k o w a n y  g ra d e m  k a ­
m ie n i.

W  to k u  p r z e p ro w a d z o n y c h  n a ­
s tę p n ie  szczegó łow ych  d o c h o d ze ń  
u s ta lo n o , żc  w c h w i li,  g d y  d u m  
n a c ie ra ł  n a  o d d z ia ł  p o lic y jn y , wy 
b ie g ła  z d o m u  z ry d le m  w rę k u  
M a ria  M ro z iak  i k rz y o z a łf  d o  tłu ­
m u  „ b ić  ic h " !

J a n  C e la ta  r z u c ił s ię  zn ó w  c a  
je d n e g o  z szeregow ych  p . p . i, 
chw yc iw szy  go za  g a rd ło , w yrw a ł 
m u  z r ą k  k a ra b in ,  z  k tó ry m  za ­
c z ą ł u c ie k a ć . W szyscy in n i  o sk a r ­
ż e n i a ta k o w a li ró w n ież  p o lic ję .

R o z p ra w a  ro z p is a n a  z o s ta ła  nu 
trz y  d n i.

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii

S. Poznański zł. 10.
J. Winawer zł. 5.
Kulmanowa Bronisława — Sta­

nisławów zł. 5.
Na Robotnicze Tow. Przyj. Dzieci 

Kulmanowa Bronisława — Sta­
n is ław ów  zł. 5.

DZIAŁ LEKARSKI
L E C Z N IC A  wyłączcie dla

R E U M A T Y K Ó W
i  AK1RETYKÓW

czynna od 10— 1 i 4—7. Wierzbowa 11

D f . Z . F a j n t y n ^ . 3 6

w niedzielę do 2-ej
Wentrycziie, płciowe, skóry 

w  recznlcy b o la  7

t, ««. K. KKAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej

Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 r. 
do 8 wiecz.

Łódź bez tra m w a jó w
D r u g i  d z ie ń  s t r a jk u

J a k  d o n o s il iśm y , w  p o n ie d z ia łe k  
w y b u c h ł stra jk  pracowników w  
Ł ódzkich  E lek tiycznych  K olejach. 
S t r a jk  wywołała d yrekcja Ł . E . K., 
k tó r a  o d r z u c a ła  o d  d łuższego  cza­
su  ż ą d a n ia  p ra c o w n ik ó w  i  z lek c e ­
w a ż y ła ' so b ie  o s ta te c z n y  t e rm in  
z a ła tw ie n ia  k w e s t ii  sp o rn y c h  wy 
z n a c z o n y  n a  2O.XI1 b . r-  S tra jk  
prowadzony przez Zw iązek K la­
sowy obją ł w szystkich pracowni­
ków.

W cz o ra j w  d ru g im  d n iu  s t r a j ­
k u  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  P ra ­
co w n ik ó w  K o m u n a ln y c h  i In s ty ­
tu c j i  U ży tecznośc i P u b l ic z n e j w  
P o lsce  in te rw e n io w a ł w sp ra w ie  
s t r a jk u  w  M in is te r iu m  O p ie k i

Złodzieje r®ieferili auto
W  swoisty sposób „pożegnali" I Włamali się do garażu, gdzie ro- 

niewyśledzeni do tej pory zlodzie- zebrali stojący tam samochód, za- 
je ustępującego prezydenta Po- j bierając wszystk-e wartościowe 
znania, płk. E. Więckowskiego, części.

S p o łe c z n e j i  M in is te r iu m  S p ra w  
W ew n ę trz n y ch .

O gó ł p ra c o w n ik ó w  Ł . E . K . do  
m a g a  s ię :  p rz y z n a n ia  z a s iłk u  z i­
m ow e g o  w w y so k o śc i p r z y n a jm ­
n ie j  z ł. 100 , p rz y w ró c e n ia  w o l­
n y c h  d n i  w  p ie rw sz e  d n i  ś w ią t B o  
żeg o  N a ro d z e n ia  i  W ie lk ie j N o ­
cy  o r a z  n a ty c h m ia s to w e g o  za ­
w a rc ia  u m o w y  z b io ro w e j.

N a s t ró j  w śró d  p ra c o w n ik ó w  
je s t  s o l id a r n y  i  m o c n y .

Żądania pracowników są słusz­
ne  i  w inny  znaleźć się sposoby, 
aby zm usić dyrekcję  do  bezwłocz 
nego ich  spełnienia!
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N a s z a
Wielotysięczne rzesze ludzi pracy manifestują swe umiłowanie wolności

W KAŻDYM
Zaprawa do

JAŚKA metal}
Podaliśmy już wiele sprawoz­

dań z masowych zgromadzeń, zwo 
lanych przez Partię w dniach 12, 
16 i  19 b. m. Sprawozdania naply 
wają wciąż jeszcze. Niestety, mu- 
•imy ograniczyć się do krótkiego 
zestawienia opisów z różnych za- 
kątków kraju.

Maleńkie nawet miasteczko koło 
.Warszawy PIASECZNO potrafiło 
zgrupować ponad 100 osób. Zaga. 
B przewodniczący miejscowego 
Komitetu tow. Krawczyk; refero­
wał tow. Jasicki z OKR. Warsza. 
wa -  Podmiejska.

Największa sala „Lutni*1 w 
MŁAWIE nie mogła pomieścić 
przybyłych tłumów. Zagaił tow. 
Chrzczon, przemawiał tow. Pra­
ga imieniem PPS; tow. Sznicer im. 
Bandu.

W SOLCU KUJAWSKIM zgro­
madzenie ku uczczeniu tragicznie 
zmarłego pierwszego Prezydenta 
Narutowicza zamieniło się w  ży­
wiołową manifestację przeciwko 
faszyzmowi międzynarodowemu i 
rodzimemu.

Zgromadzenie robotników ŁOM 
ŻY odbyło się pod przewodnic­
twem tow. Mokrzyńskiego. Refe. 
rowął tow. Niemyski. Około 500 
uczestników zgromadzenia z udzia 
łem delegacji wsi całego powiatu 
przyjęto jednomyślnie rezolucję, 
domagającą się rozpisania no­
wych wyborów w myśl postula­
tów PPS. Zgromadzenie to w Łom 
ży, gdzie do niedawna obserwo­
waliśmy znaczne wpływy endecji 
•— zrobiło ogromne wrażenie.

Komitet PPS. i Związki Zawo­
dowe w ŁUKOWIE wezwały na 
zgromadzenie całą ludność miasta 
1 okolicy. Przemawiał tow. Załęski 
oraz delegat Stronnictwa Ludowe­
go. Nie było końca okrzykom na 
rzecz demokratycznej ordynacji 
wyborczej i solidarnej walki św ia­
ta Pracy.

W KONINIE na manifestacji 
przemawiali tow. tow. M ikołajew­
ski, Sobczak 1 Grudn leżak.

W  ŻYCHLINIE. W dniu 16 b. 
m. o godz. 11 rano przerwano 
wszędzie pracę. Stanęła najwięk­
sza fabryka Rohn i Zieliński 
(Brovn -  Boveri). Tylko jeden 
majster tej fabryki Reuter wym y­
ślaniem chciał zmusić robotników 
do podjęcia pracy, oczywiście — 
bez skutku. Na zgromadzenie przy 
było 500 06Ób. Przemawiał tow. 
Dubois.

W  BARANOWICZACH staro- 
atwo zakazało odbycia akademii- 
wiecu i obłożyło aresztem odez­
wę; aczkolwiek byia prawie do- 
słownej treści z odezwą CKW., 
lecz krótsza o połowę.

Teatr miejski w GRODNIE 
mógł pomieścić napływających tłu 
mów. Akademię poświęcono pa­
mięci Ignacego Daszyńskiego, Ga­
briela Narutowicza i Andrzeja Stru 
ga.

Zagaił tow. Roszkowski, wzy­
wając do 1-minutowej ciszy, po 
czym rozległy się dźwięki marsza 
żałobnego. Referował tow. Piotro 
wski, sekr. gen. TUR. z Warszawy. 
Przemówienia przeplatane były 
produkcjami artystycznymi. Jed- 
nomyślnie przyjęto rezolucję, w 
której m. in. zgromadzeni prote­
stują energicznie przeciwko bez­
karnie hulającym ciemnym elemen 
tom faszystowsko - endeckim, u- 
krywającym się pod płaszczykiem 
pseudo - „narodowym", siejąc a- 
narchię w  Polsce.

Dzień 16 grudnia w  AUGUSTO­
WIE przeszedł pod znakiem nie­
znanej tu manifestacji w  formie 
5-minutowej ciszy. Stanęły trzy 
największe tartaki państwowe i 
wszystkie prywatne przedsiębior­
stwa. Uczyniło to olbrzymie wra­
żenie w  mieście. Na zgromadzenie 
przybyło przeszło 300 osób. Prze 
mawiał tow. Michał Sokołowski 
delegat CKW. PPS.

OLKUSZ, KLUCZE, WOLBROM, 
MIECHÓW, OGRODZIENIEC po­
nurym pięciominutowym bucze­
niem syren wezwały całą ludność 
do manifestacji przeciwko zbrodni 
endeckiej.

W okręgu KRAKOWSKIM od­
były się olbrzymie zgromadzenia, 
z których część omówiliśmy już 
w „Naprzodzie", część omówimy 
w  następnych numerach.

W  KRAKOWIE odbyła się im­
ponująca manifestacja w niedzielę, 
19 b. m., w  sali „Starego Teatru". 
W prezydium z tow. Żuławskim 
na czele, zasiadali również przed 
stawiciele Stronnictwa Ludowego, 
Klubu Demokratycznego i „Bun- 
du“ . Przemawiali tow. tow. M. Bo­
browski, Szumski, ob. Zapałowicz 
ze Stronnictwa Ludowego, tow. 
Aleksandrowicz z „Bundu" i  tow. 
Bator. Otrzymaliśmy poza tym 
sprawozdania z 43 zgromadzeń w 
okręgu krakowskim.

Również otrzymujemy sprawo­
zdania z masowych zgromadzeń 
na GÓRNYM ŚLĄSKU, w okręgu 
ŁÓDZKIM, w POZNAŃSKIM i na 
POMORZU.

Z najdalszych nawet okolic przy 
byli towarzysze, wypełniając po 
brzegi Dom Robotniczy w KOW­
LU. Przewodniczył tow. Zakrzew 
ski. Przemawiali ttow. Bujakie- 
wicz, Górnacz i  Przeździecki. O- 
mawiałi oni rozwój stosunków 
społecznych w  Polsce od momen­
tu zabójstwa pierwszego Prezy­

denta. Zgromadzenie zakończono 
deklamacjami Koła Amatorskiego 
TUR. i  odśpiewaniem hymnu ro­
botniczego.

OLESZYCE — przemawiał tow. 
mgr. Bronisław Siegman z OKR 
Przemyśl. Wzorowa organizacja 
oleszycka zdała chłubnie egzamin 
ze swej sprawności. SZóWSKO 
— ponad 500 zgromadzonych je­
dnomyślnie stwierdziło swą nie­
złomną wolę walki czynnej o pra 
wa dla ludu za demokrację a prze 
ciw faszyzmowi. Z ramienia OKR 
przemawiali tow. Julian Majlich i 
Henryk Frimer oraz przedstawiciel 
Stronnictwa Ludowego.

Wielkie zgromadzenie w STRY­
JU przybrało charakter manifesta­
cji robotniczo - chłopskiej przeci­
wko próbom faszyzacji Polski. 
Przemawiali tow. Ożga, imieniem 
PPS., ob. Moskal im. Stron. Lud. 
i tow. Małecki, imieniem Związ­
ków Zawodowych. Sala pomieści­
ła ponad 3000 ludzi, reszta ode­
szła z powodu braku miejsca. W 
dniu 16 b. m. 80$ ogólnej liczby
zatrudnionych wstrzymało się od I ruch.

P o j u t r z e  W i g i l i a !
C z y  m a s z  j u ż

K s ią ż e c z k ę  P r e m io w ą  P K O  V - e j  s e r i i

„Schutzhundowcy11 ut eka j  z Rosji
Po upadku rewolucji lutowej mniej DZIESIĘCIU „SCHUTZ- 

1934 r. wielu „schutzbundowców" BUNDOWCÓW" OSADZONO W
austriackich udało się do Czecho­
słowacji, sktjd ok. 600 z nich po­
jechało do Rosji sowieckiej.

Przyjęto ich z otwartymi ręko­
ma; dano im pracę w różnych punk 
tach kra ju ; po pewnym czasie spro 
wadzili swoje rodziny z Austrii.

Minęło trzy lata. I  oto „schutz- 
bundowcy" wracają z powrotem do 
Austrii, a powrót ten ma charak­
ter ucieczki.

Korespondent wiedeński „D a ily  
Heraldu" donosi, że rozmawiał z 
kilku „schutzbundowcami".

jeden z nich oświadczył, że na 
początku października r. b. 130 
„schutzbundowców" czekało w 
Moskwie na wizę do Austrii.

Inny opowiedział, że z początku 
otrzymał w Rosji pozwolenie na 
pracę na rok czasu. Po upływie 
tego czasu przedłużano mu termin 
co trzy miesiące, w końcu zaś mu- 
siał odnawiać pozwolenie na po­
byt co 10 dni. Wtedy „schutzbun- 
dowiec" postanowił wyjechać.

jeszcze inny oznajmił, że praco­
wał w Charkowie, gdzie conaj-

WIĘZIENIU.
Czwarty wreszcie oświadczył, że 

2 prowincji przyjechał do Moskwy 
po wizę, gdzie zastał innych towa­
rzyszy. Wszyscy mieszkali w kon- 
sulacie austriackim i  nie wychodzi­
l i  na ulicę, zdarzało się bowiem, że 
KILKU „SCHUTZBUNDOW. 
CÓW“  UDAWAŁO SIĘ NA MIAS­
TO I  WIĘCEJ NIE WRACAŁO...

Z  wynurzeń tych wynika, że wła 
dze sowieckie nie wydalają maso, 
wo „schutzbundowców", lecz tak 
uprzykrzają im życie, że ci 
sami uciekają z Rosji.

Dzieje się to dlatego, że więk­
szość „schutzbundowców1' to so. 
cjaliści, a poza tym w ostatnich 
czasach zapanował kurs wrogi wo­
bec cudzoziemców.

„Schutzbundowcy" wracają do 
Austrii, wiedząc, że czeka ich tam 
więzienie. Na ogół trzyma się ich 
w więzieniu ok. miesiąca, po czym 
zwalnia się ich na prawach bez- 
robotnych.

Tak wygląda sowiecka „ojczyz­
na robotników całego świata"!

pięciominutowejp ra c y  p o d c z a s  
c iszy .

•
Jak widzimy, sprawozdania do­

tyczą zgromadzeń w  bardzo róż 
nych i odległych miejscowościach, 
o bardzo odmiennych środowis­
kach. Niemniej wszędzie obserwu­
jemy to samo: namiętne umiłowa- 
nie wolności i głębokie poczucie 
sprawiedliwości.

świadome, zwarte, karne tłumy 
dają wyraz swym uczuciom w żą­
daniu powrotu do form demokra 
tycznych, w których wszyscy oby­
watele mają równe prawa.

Demokratyczne prawo wybor­
cze, parlament, wykonywający fa­
ktyczną kontrolę, wpływ najlicz- 
niejsizych grup społecznych—chło­
pa, robotnika i pracownika umy­
słowego — na losy kraju — pod 
ten rytm biły zgodnie serca wie­
lotysięcznych tłumów, skupionych 
pod czerwonymi sztandarami PPS, 
Związków Zawodowych, organi­
zacji oświatowych i sportowych.

Dzielne, wytrwałe i wierne są ka 
dry, na których opiera się nasz

Zakładnicy w obozie
koncentracyjnym w Dachau

Pisaliśmy niedawno o zwiedze- stających przeciw „szkalowaniu** 
niu słynnego obozu koncentracyj- j władz hitlerowskich.
nego w  Dachau przez szwedzkie­
go poetę Bertila Malmberga, co od 
było się za zgodą hitlerowskich 
władz więziennych. Przytoczyliś­
my także rozmowę, jaką Malmberg 
odbył z jednym z zamkniętych w 
obozie koncentracyjnym i odpo­
wiedź, jaką więzień ten dał Malm- 
bergowi. Za tę odpowiedź zgod­
ną z prawdą więzień skazany zo­
stał na 20 dni ciemnicy.

Sprawozdanie Malmberga dopro 
wadziło do wściekłości hitlerow­
skich katów.

W odpowiedzi na ogłoszenie 
szczegółów z Dachau władze hitle 
rowskie zmusiły zamkniętych w  o- 
bozie tym więźniów do napisania 
do swych krewnych listów, prote-

Nowy prezydent
Szwajcarii

Zgromadzenie związkowe w 
Szwajcarii wybrało 15 głosami na 
18 głosujących dr. Johannesa Bau­
mana prezydentem Związku szwaj­
carskiego na rok 1938. Zastępcą 
prezydenta wybrano Filipa Ettera, 
którzy otrzymał 148 głosów na o- 
gólną liczbę 168.

Obaj wybrani są członkami Ra­
dy Związkowej od 4-ch lat. Dr. 
Bauman był dotychczas wicepre­
zydentem, prowadząc departamen­
ty Sprawiedliwości i  Policji. Na­
leży on do stronnictwa wolnomyśl- 
nych demokratów. Wiceprezydent 
Etter prowadzi departamen Spraw 
Wewnętrznych i jest członkiem ka­
tolicko - konserwatywnej partii.

Ani Kurt Eisner, ani inni więź, 
niowie obozu w  Dachau nie czy­
tają dzienników emigracyjnych, a 
także okoliczność, że wszystklB 
lis ty mają jednakowe brzmienie— 
dowodzi, że listy napisane zostały; 
na rozkaz lub nawet pod przymu­
sem. I

Można wątpić, by tą drogą, dro 
gą presji na nieszczęśliwych więź 
niów, władteom hitlerowskim uda­
ło się w  czymkolwiek zmienić o« 
pinię świata o ich okrucieństwie.

Jedną wszakże dobrą stronę mia 
ła ta akcja, mianowicie, iż sędzi­
wa staruszka, matka Kurta Eisne. 
ra po raz pierwszy po blisko 5 la­
tach dostała znak życfa o swoim 
synu, który zamknięty jest w  Da­
chau za to tylko, że jest synem Kur 

S tyczeń  i  Łszy k w a r ta ł'* *  Eis?era 5 za sfotografowanie 
i zdemolowanego przez hitlerow­

ców mieszkania adwokata Loewen 
Steina.

Od Administracji
P rosim y o odnow ienie prenu­

m eraty  

938 r.

Jednego z w ię ź n ió w , Kurta Els­
nera, syna Kurta Eisnera, zamor. 
dowanego w pierwszych latach ra 
publiki w  Monachium przez hr. 
Arco, nacjonalistę, zmuszono do 
napisania do redakcji „Neuer Vor- 
wftrts" bezpośrednio.

List ten brzmi jak następuje:
„Do red. „Neuer VorwartsH W 

Karłowych W arach w  Czechosło­
wacji.

Dziennik „Neuer VorwUts" oraz 
(tu następuje wyliczenie kilku in ,  
nych dzienników) znowu rozpo­
wszechniły kłamliwe w ieści o  okra 
cieństwach w  obozach koncentra. 
cyjnych. Te bezwstydne kłamstwa  
rozpowszechniane są przez Żydów 
— em igrantów z N iemiec. Żydzi w 
obozie w  Dachau są podejrzewani o 
przeszmuglowanie kłamliwych wia 
domości z obozu.

A ż do chwili ujawnienia spraw­
ców, Żydzi traymani są w aresz­
tach odosobnionych. Donosimy 
Wam, iż na czas trwania izolacji 
jesteśm y w  ścisłym  zamkn ę ilu , 
pozbawieni wszelkich wygód orał 
możność w ysyłania i  otrzymywa­
n ia  korespondencji.

W y możecie wpłynąć na em i. 
grantów —  Żydów w  Pradze, bjj 
zaprzestali puszczania głupieli 
kłamstw o obozach koncentracyj. 
nych, ponieważ Żydzi w  Dachau 
odpowiadają za swoich braci.

<—) Kurt Elsner,

Z w ydaw nictw
Nowości wydawnictwa 

M. Arcta
W śró d  p o w o d z i te g o ro c z n y c h  

w y d aw n ic tw  g w ia zd k o w y ch  w y­
r ó ż n ia ją  s ię  n o w o śc i w y d aw n i­
c tw a  M . A rc ta .

D la  d z ie l i  m ło d s z y c h  u k a z a ły  
s ię  4  k s ią ż k i :

A . Bogusławski. M A N E W R Y . 
W  b a rw n e j  o k ła d c e  z 8  i lu s t r a ­
c ja m i A . H orow icza .

K sią ż e c z k a  ta ,  k tó r e j  b o h a te ­
r e m  je s t  w o jsk o  p o lsk ie ,  zap o - 
s n a je  d o k ła d n ie  d z ie c i z  ż o łn ie ­
r z e m  p o lsk im  i  je g o  s łu ż b ą . U czy  
je d n o c z e śn ie  ro z p o z n a w a ć  r o d z a ­
j e  b r o n i  i  w s k a z u je  z a d a n ia  k a ż ­
d e j  z n ic h .

M . B uyno - Arctowa. KOCIA  
M A M A . W y d a n ie  V IL  z 46  ry ­
s u n k a m i W . R o m e y k ó w n y , w 
b a rw n e j  o b w o lu c ie  L . J a g o d z iń ­
sk ie g o .

D z ie je  Z o c h n y , w ie lk ie j  p r z y ­
ja c ió łk i  z w ie rz ą t,  i  j e j  u lu b ie ń ­
ców  —  to  o d  sz e reg u  la t  n a jm i l ­
sza  k s ią ż k a  n a s z e j  d z ia tw y . P e ł­
n a  h u m o r u , w erw y , c iek a w y ch , 
z a b a w n y c h  lu b  w z ru sz a ją c y c h  
p rz y g ó d , n a  p r z e m ia n  b a w i, 
śm ieszy , w y w o łu je  w y b u c h y  w e­
so ło śc i, c zasem  łe z k ę  w z ru sz e n ia , 
a  n a d e  w szy s tk o  p rz y w ią z u je  do 
s ie b ie  c z y te ln ik a .

J .  Gillowa. M A C IU SIÓ W  A 
W IO SKA-  32 i lu s tr a c j e  je d n o -  i i 
d w u b a rw n e  o r a r  b a rw n a  o k ła d -1

gwiazdkowych
k a  S t  B o b iń sk ie g o .

N a sz a  l i t e r a t u r a  d z ie c ię c a , a  
zw łaszcza  p o e z ja  j e s t  t a k  u b o g a , 
że  z  ra d o ś c ią  w ita m y  te  p rz e ś li­
c zn e , p e łn e  w d z ię k u  i h u m o r u  
w ie rsz y k i d la  m a ły c h  d z iec i.

Z  u tw o ró w  sk ła d a ją c y c h  s ię  n a  
„ M ac in s io w ą  w io sk ę "  p r z e b ija  
z n a jo m o ś ć  w si ’ u m ie ję tn e ,  n ie ­
b a n a ln e  u ję c ie  p rz e ja w ó w  j e j  ży­
c ia .

J. Porazińska. W  W OJTUSIO- 
W E J IZ B IE .  W  k o lo ro w e j  o k ła d ­
ce i  a  33 r y s u n k a m i S t .  B o b iń ­
sk ie g o .

„ W y  d o ro ś li to  n ie  w ie c ie " , co 
w y o b ra ź n ia  d z iec ięc a  m o ż e  z o b a ­
czyć  w  iz b ie . J e s t  to  n ie ja k o  m o t­
to  łą cz ąc e  te n  z b ió r  w ie rsz y k ó w  
w  je d n ą  c a ło ść . A u to rk a  o ż y w ia  i 
p e r s o n i f ik u j e  ró ż n e  p r z e d m io ty :  
ła w k i,  g a rn k i ,  m is k i ,  k a ż ę  ro z m a ­
w iać  z w ie rz ę to m , w y p ro w a d z a  z 
k ą tó w  d u sz k i d o m o w e . A  w szyst­
k o  to  p o d a je  w ie rsz e m  le k k im  i 
d ź w ięc zn y m .

D la  d z iec i s ta r s z y c h  w y d an o  
ró w n ie ż  4  k s ią ż k i :

M. Brzuska. S T A R Y  LAM US. 
P o w ie ść , w  barwnej o k ła d c e  A . 
K u d ły .

A k c ja  p o w ie śc i ro z g ry w a  się  
b e z p o ś re d n io  p r z e d  w y b u ch e m  
W ie lk ie j  W o jn y  W  c ic h e j  w iosce  
n a d  je z io r e m  s p o ty k a  s ię  g ro ­
m a d k a  d z iec i. O k a z u je  s ię , że  je ­
z io ro , z k tó r y m  z w ią z a n e  są  le­
g e n d y , o w ia n e  je s t  t a je m n + ą -  
D z ie c i n a tu r a ln ie  c h c ą  tę  ta je m ­

n ic ę  p r z e n ik n ą ć  i  p o d c za s  b a d a ń  
s ty k a ją  s ię  z ta jn ą  o rg a n iz a c ją  
n ie p o d leg ło śc io w ą .

O to  w  n a jo g ó ln ie js z y c h  z a ry ­
sa c h  tr e ś ć  te j  c ie k a w e j k s ią ż k i .

M. B uyno - Arctowa. Z ŁO TA  
NIĆ. 152 s tro n y  z lic z n y m i ry s u n ­
k a m i W . R o m ey k ó w n y . W  b a rw ­
n e j  o k ła d c e  M  P u c h a lsk ie g o

N a jn o w sz a  p o w ie ś '' z n a n e j a u ­
to r k i  o s n u ta  je s t  n a  t le  le g e n d y  o 
S z a ry m  W ład c y  i  Z ło te j  P r z ą d c e .

N a  ty m  t l e  to c zy  s ię  a k c ja ,  
żyw cem  w zię ta  z c o d z ie n n eg o  
sz a reg o  ż y c ia , m im o  to  p e łn a  e- 
m o c jo n u ją c y c h  m o m e n tó w , p o r y ­
w a ją c ą  w erw ą  i h u m o re m .

H . D om inik. Z  G A ZE C IA R Z A  
M ILIO N E R E M . P o w ie ść , w  b a rw ­
n e j  o b w o lu c ie  L . J a g o d z iń s k ie g o .

J o h n  W o rk m tn n ,  b o h a te r  p o ­
w ie śc i, b y ł  zw y k ły m  g a ze c ia rz em . 
W o rk m a n n  p o s ta n a w ia  w y b ić  s ię  
z e  sw ego  ś ro d o w isk a  i z  w ie lk ą  
e n e rg ią  p o sz u k u je  d ró g  z d o b y c ia  
f o r tu n y  P ie rw sz e  la ta — to  o k re s  
p ró b y  i  n a u k i ,  o k re s  w ęd ró w k i 
p o  r ó ż n y c h  z a w o d a c h . P ó ź n i  ? j, 
g d y  b y ły  g a z e c ia rz  p o c z u ł s ię  do- 
9t a te c z n ie  p rz y g o to w a n y , ro z p o ­
c zy n a  z  z a c ię ty m i z ę b a m i z d o b y ­
w ać  m a ją t e k . W y trw a ło ść , n o  i 
w ie le  szczęśc ia  s p r a w ia ją ,  że  w 
k o ń c u  o s ią g a  u p r a g n io n e  m il io -

U m iński. M ŁO D Y JE N IE C  
IN D Y JSK I  W  b a rw n e j  o k ła d c e  
M . P u c h a lsk ie g o .

„M ło d y  je n ie c  in d y js k i"  je s t  
to  je d n a  z  ty c h  p o w ie śc i,, k tó r e  
c ie sz ą  s ię  n ie s ła b n ą c y m  po w o ­
d z e n ie m  u  m ło d z ie ży  o d  w ie lu

l a t  i  d o c z e k a ły  s ię  l ic z n y c h  wy­
d a ń . D z iew ic za  p u sz cz a  A m e ry k i 
i I n d ia n i e  z  czasów  w a lk  z  b ia ły ­
m i je s t  to  te m a t ,  k tó r y  zaw sze  
b ę d z ie  p o c ią g a ł m ło d o c ia n y c h  
c z y te ln ik ó w , zw łaszcza  g d y  k s ią ż ­
k a  j e s t  n a p is a n a  p rz e z  a n te r a  ta k  
p o c z y tn e g o  ja k  W ła d y s ła w  U m iń ­
ski.

W  s e r i i  6 - te j „ za jm u ją c y c h  
c z y ta n e k "  w y d an o  n a s tę p u ją c e  
k s ią ż e c z k i:

L . Żyski-M ałachowksi. K RÓ ­
L O W A  M A R O T IR I.

M. Gerson-Dąbrowska. W ŁÓ­
CZĘGA.

Z. Bardówna- —  K U L A W Y  
CHŁOPIEC.

Z. Chociłowski. S K A R B  W  LE- 
SIE .

A . D arkowski. K U R S  N A R ­
C IA R SK I.

F. Burdecki. PRO FESO R M I­
LIO N  ATM O SFER.

M. Zaruski. N A  P R A W D Z I­
W Y M  JACH CIE.

K . Rogalska. W Ł A S N Y M I SI­
Ł A M I.

B- S t  K ossuthówna. N A  Z IE­
M I W U JA SA M A .

K. A . Bure. B O H A T E R O W IE  
M O N T B LA N C .

S t. Łoś. B O H A T E R S K I ŁA ­
Z IK

K. Kalinow ski. O SK Ó RĘ  
LW A  M O RSKIEG O .

W re szc ie  d la  m ło d z ie ż y  i  d o ro ­
s ły c h  u k a z a ły  s ię :

Zane Grey. ZE M ST A  RODO­
W A .

W  p ię k n e j  i  ż y z n e j d o lin ie  w 
A riz o n ie  p o w s ta je  z a ta rg  m ię d zy

r a n c z e ra m i a p a s te r z a m i ow iec . 
P o d  p o z o re m  w a śn i o  p a s tw isk a  
p o w s ta ją  p rz e c iw  so b ie  dw a  w ro ­
g ie  s tro n n ic tw a  p o d  p rzy w ó d z ­
tw e m  d w ó c h  n ie n a w id z ą c y c h  s ię  
rodów .

T e n  n o w o cz esn y  s p ó r  M on te - 
k ic h  i  C a p u le t t ic h  p o s ia d a  sw ego 
R o m e a  i  J u l i ę .  Ic h  tr a g ic z n e  
d z ie je  s ą  g łó w n ą  tr e ś c ią  k s ią ż k i .

O- W ister. W IR G IN C Z Y K  —  
(2  to m y ) .

„ W irg iń c z y k "  je s t  j e d n ą  z 
p ie rw sz y c h  i  b e z sp rz e c z n ie  je d n ą  
z  n a j le p s z y c h  p o w ie śc i z  d z ie jó w  
ta k  u k o c h a n e g o  w  A m e ry c e , a  
ta k  p o p u la rn e g o  z a  g ra n ic ą  D a ­
le k ie g o  Z a c h o d u ,

J a k  a u to r  w  sw e j p rz e d m o w ie  
z a z n a c z a , c h o d z iło  m u  o  s tw o rze ­
n ie  i  u w ie c z n ie n ie  g in ą ce g o  ju ż  
p o d ó w c z a s  t y p u  k o w b o ja , r a z e m  
z c a ły m  je g o  ro m a n ty c z n y m  ry n ­
s z tu n k ie m , je g o  f a n ta z j ą  i  sw o i­
s ty m  p o ję c ie m  h o n o ru .

B o h a te ra  sw ego  p rz e d s ta w i ł  
W is te r  w  r a m a c h  a k c j i  p o z b a ­
w io n e j se n sa c y jn y c h  w y d a rz e ń  i 
p rz e z  to  b a rd z ie j  p r a w d o p o d o b ­
n e j .  C h o d z i tu  je d n a k  p rz e d e  
w szy s tk im  o  c z ło w ie k a  i  tego  
c z ło w ie k a  u w y d a tn i ł  n a  d o sk o n a ­
le  p o d m a lo w a n y m  t le  z n ie b y w a ­
łe  w p ro s t p la s ty k ą .

W szy stk ie  k s ią ż k i są  w y d a n e  
b . s ta r a n n ie  i  b o g a to  i lu s tro w a ­
n e .

Wydawnictwa
Gebethnera i Wolffa

G w ia z d k a  te g o ro c z n a  u  G e­

b e th n e r a  s to i p o d  z n a k ie m  K or­
nela  M akuszyńskiego. O p ró c z  
ś w ie tn y c h  n o w o śc i : d la  n a jm ło d ­
sz y ch  „ O  W A W E L S K IM  SM O - 
K U "  (ze  120 i lu s tr a c j a m i M . W a ­
le n ty n o w ic z a ) ,  d la  m ło d z ie ż y  zaś  
—  b ły s k o t l iw e j ,  p e łn e j  p r z y g ó d  i  
ta je m n ic  p o w ie śc i „ S Z A T A N  Z
7 -E J  K L A S Y ", u k a z a ły  s ię  w zno ­
w ie n ia  n a jp o p u la r n ie j s z y c h  o- 
tw o ró w  z n a k o m ite g o  p is a r z a :  
„ O  D W Ó C H  T A K I C H , C O  U - 
K R A D L I K S IĘ Ż Y C "  i  „ A W A N ­
T U R Y  O  B A S IĘ " .

„ O  d w ó c h  ta k ic h ,  eo u k rad M  
k s ię ż y c " , to  p ię k n a  p o w ie ść  dla 
s ta r s z y c h  d z iec i. P rz y g o d y  i  wę- 
d ró w k i J a c k a  i P la c k a  z  Z a p ie c ­
k a , są  p e łn e  f a n ta z j i  i  n ie z ró w ­
n a n e g o  h u m o r u . M a k u sz y ń sk i 
z n a la z ł  t u  n a j j  e w n ie js z ą  drogę 
do  m ło d o c ia n y c h  s e rc :  n ie  n a u ­
c za , a n i  n ie  m o r a l iz u j e ,  a le  w  
g ło s s ię  ś m ie ją c  z o c z a ro w a n y m  
c z y te ln ik ie m , n ie w id o c z n y m  ge­
s te m  s ie je  z d ro w e  z ia r n o  w  s e r ­
c a , w z ru sz o n e  g łę b o k o .

„Sm ok w aw elski", z a s tę p c a  Ko- 
z io łk a -M a to łk a  ; m a łp k i  F ik i-M L  
k i ,  w  a rc y w e so ły c h  r y m a c h  i  ba­
je c z n ie  k o lo rc  w y ch  o b r a z k a c h  
(M a r ia n a  W a le n ty n o w ic z a )  od ­
św ie ża  i  o ż y w ia  s k a rb n ic ę  le g e n d  
n a ro d o w y c h .

W „Szatanie z  s iódm ej klasy"  
M a k u sz y ń sk i p c  r a z  b o d a j  p ie rw ­
szy p o d ją ł  a k c ję  s e n sa c y jn ą , a  n a ­
w e t d e te k ty w is ty c z n ą .

K s ią ż k i w y d a n e  z o s ta ły  p ie rw ­
s z o rz ę d n ie ,  bo g i-to  o z d o b io n e  i lu ­
s t r a c ja m i  i  b a rw n y m i o k ła d k a m i .



SU. 4

Woiste sen. Franto s&ięis

OblężenieTeruel
Krwawe walki na przedpolach miasta

dzy miastem a wojskami gen. Frań 
co odbywa się
DROGĄ POLNĄ WZDŁUŻ RZEKI 

GUADALAVIAR.
Obecnie walki toczą się 

NA BEZPOŚREDNIM PRZEDPO­
LU MIASTA,

Nacierające wojska rządowe l i ­
czą około 30 tys. żołnierzy.

***
Późno w  nocy z poniedziałku 

na wtorek otrzymaliśmy wiado­

mość, że wojska rządowe rozpo­
częły
GENERALNY ATAK NA MIASTO 
ze wszystkich stron. Na Teruel pa 
da bez przerwy grad pocisków. 
Wojska rządowe posuwają się na 
przód p«d osłoną potężnych reflek 
torów. Na wielu ulicach doszło

DO WALK NA BAGNETY. 
Wojska gen. Franco, które po­

dążały na pomoc Oblężonym zo­
stały zmuszone do odwrotu.

Każdy dzień wojny kosztuje Japonią 5 milionów

Opdr a rm ii ch iń sk ie j
i js i nastrój bojowy nie został złamany

Komunikat chiński donosi, że . jest dla Japonii trudniejsza i bar- 
mimo upadku Nankinu opór armii dziej wyczerpująca. Obecnie, w cią
chińskiej i je j nastrój bojowy by- gu ! 
najmniej nie został złamany, 
północnym brzegu rzeki Jang-Tsel 
na nowych liniach obronnych ro- 
zgorzały walki na wielką skalę. 
Japończycy zostali wyparci ze 
swych pozycyj w  rejonie Si- 
nanczen. Znaczne siły chińskie 
przeprowadziły kontratak na Uhu 
i, według wiadomości chińskich, 
zajęły to miasto.

Prasa chińska podaje dane po­
równawcze o wojnie obecnej i 
wojnie rosyjsko-japońskiej 1904-5 
r., twierdząc, że wojna obecna

Głosowanie pod „opieką** wojska i policji

Rumuńskie wybory
Rząd p, Tatarescu oczywiście wygra

WYBUCH BOMBY LOTNICZEJ
W  OKOPACH NA FRONCIE 

ARAGOŃSKIM

Havas donosi, że natarcie wojsk 
rządowych na Teruel było 
BARDZO DOBRZE ZORGANIZO­

WANE.
Wojska gen. Franco były zupeł 

nie zaskoczone, zaś nacierający 
okrążyli wysunięte stanowiska fa­
szystów pod osłoną nocy i  przy 
użyciu
WIELKIEJ ILOŚCI CZOŁGÓW.

Dowództwo rządowe rzuciło 
znaczne sity celem wykorzystania 
momentu zaskoczenia. Przygoto­
wanie natarcia wojsk rządowych 
było o wiele staranniejsze, aniżeli 
działania wojenne pod Brunete i 
Belchite.

MIASTO TERUEL ZOSTAŁO 
OTOCZONE

dzięki zajęciu okolicznych wzgórz 
oraz miejscowości Concud i  V«11a- 
star. Wojska faszystowskie zosta. 
ly  odcięte. Jedyna łączność pomlę

Na terenie całej Rumunii odby­
ły się w poniedziałek wybory <ło 
izby Deputowanych. Do rozgryw-

MAN1U SZEF CHŁOPSKIEJ 
OPOZYCJI

ki wyborczej stanęło ostatecznie 
66 ugrupowań z których jednak 
tylko kilka reprezentuje poważniej 
szą siłę.

Oddziały wojskowe i policja gę 
sto patrolowały po wsiach I mia-

stach, celem utrzymania porząd­
ku. Wybory przeszły na ogół w 
spokoju. Do Bukaresztu nadeszły 
dotychczas wiadomości o dwóch 
tylko poważniejszych incydentach: 
Mianowicie w departamencie Mu- 
resz doszło do starcia z oddziałem 
wojska i jedna osoba została za­
bita. W departamencie Dambowi- 
ca członkowie „żelaznej Gwar- 
d ii“  opanowali kilka lokali wybór 
czych. I tu doszło do starcia z 
wojskiem. Bliższe szczegóły tego 
zajścia nie są znane.

Pierwsze wyniki liczbowe wybo 
rów będą znane dopiero we wto­
rek. Obliczenie głosów scentrali­
zowane jest w  ministerium spraw 
wewnętrznych. W  kołach rządo­
wych zwycięstwo bloku rządowe­
go uchodzi za zapewnione, bo w 
Rumunii żaden Rząd jeszcze nie 
przegrał wyborów. Ponieważ l i ­
sta, która uzyska 40% głosów o- 
trzymuje z mocy prawa premię w

wysokości połowy zdobytych gło 
sów, blok rządowy ma zapewnio­
ną większość.

TATARESCU SZEF BLOKU 
RZĄDOWEGO

Bunt w Maroku?
Z  różnych źródeł nadeszły wczo 

ra j wiadomości o wybuchu rewol­
ty  w Maroku hiszpańskim.

Słynny łgarz ze Sewilli w  komu 
nikacie radiowym zaprzeczał po­
głoskom, jakoby ludność tubylcza 
•Maroku buntowała się przeciwko

rządom gen. Franco z powodu 
zbyt często przeprowadzanej re­
krutacji. Gen. Queipo de Liano 
twierdzi, że ludność ta entuzja­
stycznie ginie za faszystów. Kto 
chce niech mu wierzy.

S s n ii  i t & k i i i i i i p  i iii.
W  poniedziałek w  procesie Dem 

Oińskiego i towarzyszy rozpoczę- 
ły  się przemówienia stron. Proku­
rator Wolski w 4-godzinnym prze 
mówieniu usiłował uzasadnić akt 
oskarżenia, kończąc, że nie chodzi 
mu o karę lecz o stwierdzenie w i­
ny.

Z  kolei obrona polemizowała z

wywodami prokuratora podważa­
jąc poszczególne punkty aktu o- 
skarżenia i wnosząc o uniewinnić 
nie oskarżonych.

We wtorek dalsze przemówie­
nia obrońców i repliki.

W yrok spodziewany jest za kil 
ka dni.

r iTU LE Ś C U

Wyrok wprocesiegcfyóskim
Starosta Czarnocki skazany na dwa lata więzienia, 

2000 z ł. grzywny i utratę praw
wym w Gdyni Ogłoszony został 
m k  w procesie b. s ta ro sty  k a rtu sk ie . 
go  Czarnockiego. N a mocy te g °  w y. 
r°k u  oskarżony Czarnocki skazany zo 
s ta ł na  dwa lata więz’enia z  zaliczę, 
nłem a resztu  tymczasowego, grzyw ­
nę w kwocie 2 tys. j u tra tę  praw  pu­
blicznych i obyw atelskich praw  h°. 
norowych na  lat 5.

Z 14-tu punktów  oskarżenia sąd 
uznał 10 za udowodnione z z astrz e . 
żeniem, że tylko w niektórych wypad­
kach oskarżony działał w celu osiąg .

oskarżonego od zarzu tu  " użycia 
dla siebie zł. 14.700 i 7.445.87 zł% da. 
jąc  w iarę oskarżonem u, że pieniądze 
te  zostały zużyte na inne cele, lecz 
uznał winnym go bezpraw nego w y. 
datkow ania tych sum  niezgodnie z 
przeznaczeniem.

W edług m°tyw ów  sądu, w ym ierza, 
jąc  łagodną karę , sąd m iał na wzglę 
dzie zasługi oskarż°nego na polu nie 
podleglościcwym oraz trudne w arun­
k i urzędowania.

Ł ó d ź  b e z tra m w a jó w
W  poniedziałek . o godzinie | postulatów pracowników, a miano

<zwartej po południu na wezwa­
nie Związku Klasowego w  Łodzi 
tramwajarze ogłosili strajk.

Strajk został poparty przez 
wszystkich tramwajarzy, praco­
wników Ł. E. K. w Lodzi.

Strajk został wywołany nieu- 
•tępliwym stanowiskiem dyrekcji 
Ł. E. K. w  Łodzi, która od kilku 
miesięcy zwleka z załatwieniem

icie przyznania zasiłku zimowe­
go w wysokości przynajmniej 100’ 
zł., przywrócenia wolnych dni w 
pierwsze dnie świąt Bożego Naro 
dzenia i Wielkiej Nocy oraz na­
tychmiastowego zawarcia umowy 
zbiorowej.

Na wezwanie Związku Klasowe 
go wszyscy pracownicy porzucili 
pracę.

•ciu miesięcy

zmarł w poniedziałek w Niemczech

ponii powołano około miliona re­
zerwistów, to znaczy tylu, ilu pod 
czas całej wojny rosyjsko-japoń­
skiej, która trwała półtora roku. 
Według oficjalnych japońskich da 
nych, każdy dzień w wojnie obec­
nej kosztuje Japonię 5 milionów 
jenów, podczas gdy wojna z Ro* 
sją kosztowała Japonię 3,6 milio­
nów dziennie.

Cale miasto
baz św iatła

W  poniedziałek w nocy około 
godz. 10-ej zgasło światło w  ca­
łym Sosnowcu. Przerwa w  dosta­
wie prądu spowodowana została 
defektem w elektrowni l  trw a ła  
około y2 godz.

44.000 awansów
dla urzędników
Prezes Rady Ministrów gen. Sła 

woj Składkowski zatwierdził w 
dniu 20 grudnia r. b. awanse w 
państwowej służbie cywilnej na 
rok 1937/38 w ilości ponad 44.000 
osób, z tego około 43.000 awan­
sów dotyczy L zw. grup niższych

200 milionów jen z dymem

Chińczycy spalili
Japońskie przędzalnie bswełny w Tsingtao

Agencja japońska Domel dono-1 dzalnie bawełny na przedmieściach 
cl: W niedzielę w  nocy wojska Tsingtao. Wyrządzone szkody w y  
chińskie podpaliły 1 zniszczyły do noszą przeszło 200 milionów jen. 
szczętnłe wszystkie japońskie przę |

Spór o „Cara Piotra Wielkiego" i

skarby gen. Wrangla
zatopione w  pobliży wybrzeży rumuńskich

W pobliżu rumuńskiego mia­
steczka Balczik liczne sowieckie 
okręty - dźwigi starają się wydo­
być z dna mo-rza okręt „Car Piotr 
W ielki", zatopiony w  czasie rewo 
iucji rosyjskiej. Na statku tym od­
bywał ucieczkę do Konstantynopo 
!a gen. Wrangel po załamaniu się 
kontrrewolucji. Okręt został z nie 
znanych powodów w  pobliżu wy­
brzeży rumuńskich zatopiony. — 
Rząd sowiecki zwrócił się nieda- 

i wńo do władz rumuńskich jako 
spadkobierca Rosji carskiej, że

I rości pretensje nie tylko do posia 
dania statku, ale i skarbu znajdu­
jącego się na nim. Prosi więc o ze 
zwolenie wydobycia zatopionego 
okrętu. Władze rumuńskie zgodzi 
iy się na to. Wiadomość ta wzbu- 

Na posiedzeniu Sejmu w dn. 22 ( ta iła w Rumunii sensację, bowiem

Wrangla. Skarb ten wywieziony 
w  ostatniej chwili przed bolszewi­
kami szacowano na 400 milionów 
lei.

Przed kilku dniami ku powszech 
nemu zdziwieniu, zgłosiła się do 
władz rumuńskich żona b. właści­
ciela statku, p. Golanicka, której

Ustawa lokatorska 
w  S s j -sue

b. m. rozpatrywana będzie t. zw. 
ustawa lokatorska.

powszechnie znanym był fakt, że 
okręt zawierał całą kasę armii gen.

Nowe tajne składy M
'B iafych K a p tu ró w "

JEDEN Z ODKRYTYCH SKŁADÓW BRONI 
W  okolicach Calais wykryto piwnicę w której były za­

kopane: bomby zapalające, ponad 59.000 granatów gazowych oraz 
pociski dla miotaczy min.

O p ie c z ę t o w a n ie  
lwowskiej „Chwili"
Jak nam donoszą, komisja bu­

dowlana we Lwowie opieczętowa 
ła drukarnię lwowskiego dzienni­
ka „Chwila".

mąż zaginął bez śladu w czasie 
rewolucji i dotychczas nie dał o 
sobie znaku życia. Pani Golanic­
ka rości również pretensje nie tyl­
ko do okrętu, lecz i do zatopione, 
go skarbu. Z podobnymi pre­
tensjami wystąpił również 22-letni 
syn p. Golanickiej. Należy dodać, 
że matka i syn zostali w między­
czasie obywatelami rumuńskimi f 
wnieśli skargę przeciwko ZSSR. 
do sądu w Bukareszcie.

Sąd rumuński nie czuł się jed­
nak powołany do rozpatrzenia tej 
sprawy i przesłał ją do Międzyna­
rodowego Trybunału w  Hadze. 
Proces wzbudził zrozumiałe zain­
teresowanie.

r  wiawosci sportowe - i
NARCIĄRS™

PIERWSZY BIEG NARCIARSKI 
W ZAKOPANEM

W Zakopanem zorganizowany zo. 
stał na połączonym obozie Creningo. 
wym Pol. Zw. Narciarskiego i Zw, 
Strzeelckiego bieg narciarski 19 km. 
Pierwsze miejsce w tym begu zajął 
Nowacki (Strzelec) 1:17:52 przed SU 
Karpielem (Leśnicy) 1:20:58 i Wa- 
wrytką (Sokół) 1:21:15.

TENIS
AUSTRALIA BIJE W TENISIE 

NIEMCY I AMERYKĘ
W Brisbane zakończy! się mecz te­

nisowy Australia — Niemcy. Zwycię 
stwo odniosła Australia w stsounku 
3:2.

Równocześnie rozegrany został 
mecz Australia — Ameryka. Zwycię. 
stwo odniosła również Australia 4:1. 
Największą sensacją meczu była klęs 
ka pierwszej rakiety świata Amery­
kanina Budge z młodziutkim Bronwi- 
chem. Budge przegrał spotkanie 2.fi, 
3:6, 10:8, 4:6.

BOKS
CARNERA CIĘŻKO 

ZACHOROWAŁ
Jak już podaPśmy Włoski Zw. Bok­

serski zabron i Carnerze rozgrywanie 
dalszych spotkań zagranicą. Mimo 
zakazu Camera zakontraktował na 
najbliżsaą niedzielę mecz z Francu­

zem del Meglio w Budapeszcie. Tym. 
czasem, w dniu wczorajszym Came. 
ra nagle zachorował. Przywieź ono 
go do szp.tala, gdzie stwierdzono 
skomplikowaną chorobę norek. Przy. . 
puszczalnie Camera będzie się mu- 
siał zupełnie już rozstać z ringiem.

MECZE Z IRLANDCZYKAMI 
DAŁY 2.400 ZL. CZYSTEGO

DOCHODU
Mecze bokserskie Warszawa — 

Dublin przyr osły 12.000 zł, dochodu 
brutto, a zatem po odliczeniu kosz, 
tów (10.500 zł.) dały na czysto xł, 
2.400 dochodu.

PIŁKA MOŻNA
MECZ ODBĘDZIE SIĘ ZA  

4 MIESIĄCE
ale już obecnie wszystkie bilety są 

sprzedane
Angielski Zw.ązek Piłkarski ma 

wciąż kłopot z wielkimi imprezami, 
do których należą finał pucharu An­
glii i mecz Anglia — Szkocja. Kłopo­
ty są inpego rodzaju niż u nas, mia. 
nowicie Związek nie unfe sobie ?u. 
pełni poradz:ć ze zgłoszeniami na 
miejsca. Wszystkie stadiony w An- 
glii są za małe aby pomieścić setki 
tysięcy widzów, zgłaszających się na 
te imprezy, Charakierytycany jest 
wypadek z meczem Szkocja •

Związek Piłkarski .
wszystkie miejsca na stadion w Went 
bley, mogącym pomieścić do 100.000 
widzów.
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Echa strajku w  fabryce „ Iskra i Karm ański"
Uniewinnienie delegacji robotniczej W I N A

W dniu 18 b. m. zakończył się 
ł  Sądzie Grodzkim w  Krakowie 
proces przeciwko sekretarzom Zw. 
Chemicznego tow. Z. Bocianowi 
ł Wład. Matuli oraz 7-miu dele­
gatom robotników z fabryki „ is ­
kra i Karmański" w Krakowie, 
oskarżonym z art. 250 i 251 k. k. 
o „wymuszenie na dyrekcji fabry­
ki groźbą karalną podczas 8-tygo 
dniowego strajku umowy, mocą 
której robotnicy uzyskali podwyż 
kę płac i zwolnienie z pracy 8-iu 
awanturników, członków „Pracy 
Polskiej".

Oskarżenie wnosił prokurator 
na podstawie doniesienia „P racj 
Polskiej" i  pisma zarządu fabry. 
ki.

Proces trwał przez dwa dni, tj. 
dnia 30 października i  18 grudnia 
b. r. świadkami oskarżenia byli, 
dyrektorzy fabryki Chyżewski, 
Gwoździowski 1 prokurent Dzie­
dzic.

Na dożywotnie
więzśenie

Sąd Okręgowy w Białymstoku 
na sesji wyjazdowej w  Bielsku 
Pódl, rozpatrywał sprawę, Stani­
sława żero, oskarżonego o zastrze 
lenie policjanta oraz napady ra 
bunkowe. Sąd skazał oskarżonego 
«a dożywotnie więzienie.

N A  1 8  R A T  P O  Z Ł  2 0  8 0

WARSZAWA. CHMIELNA 44 (róg Marszałkowskiej) 
Telefon 5-82-13

M IC H . ZOSZCZENKO. 3)

Po latach dwudziesto
przełożyła Halina Pilichowska.

Straszliwie wzruszony powróci! 
do rodzinnego miasta. I  tegoż 
dnia z rozpaczą w sercu dowie­
dział się, że Muza z dzieckiem i 
mężem dopiero 00 niedawno w y ­
jechała do Kijowa, porzucając 
dom i  interesy na pastwę losu.

Było to zrozumiałe —  rewolu­
cja, zapewne, nie oszczędziłaby 
źbogaconego geszefciarza. To też 
Uszedł skwapliwie przed gniewem 
ludu.

Natychmiast Sasza udał się w 
ślad za nimi do Kijowa, lecz tam 
się dowiedział, że jiuż z Kijowa 
wyjechali może do Odessy a na­
wet do Rositowa.

Sasza chciał nawet pojechać do 
Odessy, lecz dowiedział się, że 
front wojny domowej odciął dro­
gę-

Zrozumiał wówczas młodzie­
niec, że zagubił ich ślady. 1 mo­
że już nigdy nie zobaczy swej lu­
bej. 1 tak się rozpłakał, jak gdy­
by miał sześć lat. I, całując nie­
zliczone razy fotografię, poprzy­
siągł sobie, iż po kres życia swe­
go miłować będzie drogą Muzę. 
• Powrócił do Moskwy. I  tam za­
mieszkał.

Pwebrzmiałjr już wówczas od-

Sąd po przesłuchaniu świadków 
i  wysłuchaniu przemówień obroń­
ców uwolnił wszystkich oskarżo­
nych od zarzucanych im czynów.

Oskarżonych bronili bezintere.

Pogrzeb to w . P aw ła la sk ieg o
Przed kilku dniami odbył się w  Szczerkowski, oraz przedstawicie. 

Pabianicach pogrzeb tow. Pawła le Stów. b. więźniów politycznych
Łaskiego, zasłużonego działacza 
socjalistycznego.

Tow. Łaski od najmłodszych 
lat brał udział w  walce o niepod­
ległość i  socjalizm. Od 1903 roku 
należał do PPS. W  czasie rewo­
lucji roku 1915 — był areszto­
wany i  skazany wyrokiem sądu 
na 4 lata katorgi i dożywotnią wy 
syłkę na Syberię.
Po przewrocie bolszewickim wró 

cił do kraju i w  dalszym ciągu 
brał czynny udział w  życiu socja­
listycznym. Był założycielem Sto­
warzyszenie’ b. więźniów poli­
tycznych w  Pabianicach i jego 
prezesem. Został radnym m. Pa­
bianic z ramienia PPS. Przez dłu­
gie lata był delegatem robotni­
czym w  fabryce Krusche-Ender. 
Do śmierci był wierny idei PPS. 
Zmarł, licząc lat 63.

W  pogrzebie jego wzięły udział 
masy robotnicze. Przybyły delega 
cje PPS i Stów. b. więźniów po­
litycznych z Łodzi, Zgierza, Zdun 
skiej W oli 1 innych miast okręgu 
łódzkiego.

Nad grobem żegnali zasłużone­
go towarzysza: im. PPS tow.

dawna strzały wojny domowej, 
przez miasta i wsie kroczyło zwy 
cięsko nowe życie.

Sasza F. był inżynierem. I pra­
cował w Moskwie. Oddawna się 
już ożenił, ma teraz dwoje miłych 
bobasów, niebawem spodziewa 
się jeszcze trzeciego dziecka.

Ale w sprawach serca dochował 
wiary swej bogdance.

Fotografia jej, niby świętość, 
stoi na jego biurku i  Sasza, roz­
pamiętując dni swej młodości, dłu 
gie chwile napawa się drogim li­
czkiem i  smętnie wzdychając, 
woła: „Ach, szczęście me z tą ko­
bietą było tak osiągalne!"

Wszystką moc 9wego uczucia 
włożył w  pracę. Został wcale 
poważnym, wybitnym inżynie­
rem. I przed rokiem wyrażono mu 
publicznie podziękowanie za po­
żyteczną działalność.

W  ubiegłym roku latem troszkę 
się rozchorował i postanowił się 
kurować. Czterdziestolenie serce 
zaczęło kaprysić — dokuczały ro­
zmaite bóle, skurcze i tak dalej.

Otrzymał wyróżnienie w posta­
ci dwumiesięcznego pobytu w  Ki- 
słowodsku i w  sierpniu pojechał 
tam, aby stosować wszelkie p ro ­
cedury lecznicze.

sownie adwokaci socjaliści ttow.. 
dr. Bross, dr. Pajdak, dr. Feiner, 
dr. Rosenzweig, dr. Ringelcheim i 
dr. Schreiber.

z Łodzi, Pabianic i  Zduńskiej Wo­
lt. , . i 'n n u y ,  »'/u ’i.« 7,
i»u i Nad otwartą mogiłą pochy 

liły  siz sztandary, organizacje i 
towarzysze złożyli wiele wień­
ców.

Cześć pamięci zasłużonego To­
warzysza!

Metody obszarników
Robotnika rolnego, któremu przyznano emeryturę, oskarżono 0... oszustwo

Piszą nam z Bochni:
Już niejednokrotnie na tym 

miejscu wskazywaliśmy na meto­
dy obszarników, którzy za wszel­
ką cenę starają się pozbawić 
słlużbę folwarczną nabytych upra­
wnień nawet po przeprowadzeniu 
na dobro pracodawcy lub danego 
gospodarstwa 25 lat.

Jeden z długoletnich robotni­
ków, b. kowal Frań. Chorąży z 
Grodkowie, pow. Bochnia, wystą­
p ił w dniu 30 sierpnia 1931 roku 
do Komisji Rozjemczej powiatu 
bocheńskiego o przyznanie emery­
tury przeciw Karolowi Żeleńskie­
mu właścicielowi Grodkowie, oraz 
innych folwarków w pow. bocheń 
skim.

Komisja Rozjemcza rozpatry­
wała sprawę Chorążego na trzech 
posiedzeniach, ale właściciel fo l­
warku żeleński nie zjawi? się, tłu 
macząc swoją nieobecność chro- 
robą, bądź leż koniecznością wy­
jazdu w ważnych sprawach. W 
końcu Komisja Rozjemcza, po wy 
czerpaniu dowodów, w dniu 21 
lutego 1935 r. przyznała Chorąże­
mu połowę świadczeń za jeden 
rok, co Chorąży otrzymał. Dalej, 

ślad za poprzednim prawomoc­
nym orzeczeniem, Kom. Rozjem­
cza, na posiedzeniu w dniu 13-go 
października 1936 r. przyznała 
Chorążemu dalsze świadczenia za 
okres od dnia 1 kwietnia 1930 r. 
do dnia 30 września 1936 r. w
łącznej kwocie 2.626 z?.

Karol Żeleński, czując się tym 
orzeczeniem pokrzywdzony, skie­
rował do prokuratora doniesienie 
przeciw Chorążemu o oszustwo.

W  dniu 1 grudnia 1937 r. Sąd 
apelacyjny karny w Krakowie roz 
patrywał ciekawą sprawę. Prok 
rator oskrażył Fr. Chorążego, że

Klsłowodsk jest pod tym wzglę I 
dem wspaniałym uzdrowiskiem.

Narzan dokonuje tam cudów— 
odświeża krew i wzmacnia starga 
ne nerwy.

W  ciągu dwóch miesięcy bez 
przerwy brał tam Sasza kąpiele z 
narzanu i łaził po górach, wzma­
cniając w  ten sposób wyczerpane 
serce.

Sasza się wspaniale poprawił i 
czuł, iż jest młody, zdolny do sza 
teństw. Ale nie napotkał tam n i­
kogo, kogo by mógł oczarować. 1 
teraz chętnie nawet opuszczał u- 
zdrowisko.

W  dniu wyjazdu zajrzał do par 
ku, aby się pożegnać z najmilszy­
mi miejscami. Wszedł w  aleję na- 
rzanową. Podano mu tam szklan­
kę narzanu. Zaczął z przejęciem 
pić, spoglądając na przechadzają 
cą się publiczność.

Nagle ręka jego zadrżała. Pal­
ce się bezwiednie rozwarły, i 
szklanka, padając na kamienną po 
dłogę, stłukła się z trzaskiem.

Przed nim, o dwa kroki przed 
nim stała Muza N. z mężem.
. Serce Saszy zamarło, gdy raz 
jeszcze obrzucił ją wzrokiem. By­
ła chyba równie piękna i efekto­
wna, jak dawniej, lecz bardzo u 
tyła.

Ach, gdzież się podziała owa 
szczuplutka, śniada ślicznotka? 
Zbyt korpulentna figura, podwój­
ny podbródek i bardziej obfite 
kształty nadawały Muzie wygląd 
osoby solidnej, starzejącej się,
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w zamiarze wyłudzenia świadczeń 
emerytalnych zezna? w charakte­
rze powoda przed Kom. Rozjem­
czą niezgodnie z prawdą, iż prze­
służył 25 lat u K. Żeleńskiego, 
względnie na dobro jego mająt- 
ku, doprowadzając w ten sposób 
do niekorzystnego rozporządzenia 
mieniem Żeleńskiego. Sąd okręgo­
wy karny w Krakowie uznał Cho 
rążego winnym występku oszu­
stwa i skazał go na 2 lata wię­
zienia ,oraz zasądził powództwo 
cywilne.

Natomiast sąd apelacyjny

Trzej policjanci w  Grudziądzu
skazani za znęcanie się nad aresztantam*

W  Grudziądza odbył się proces 
przeciw trzem policjantom w  Ro­
goźnie Pomorskim o bicie i  znę­
canie się nad aresztantami.

Na lawie oskarżonych zasiedli: 
st. przód. Jan Belgard i policjanci 
Władysław Tataruch i  Emil Wo­
źniak. Jako biegli, zeznawali dwaj 
lekarze. Na sali obecny był dele­
gat komendy policji wojewódzkiej 
w  Toruniu.

Groźni bandyci wymknęli się z sieci obławy
Donosiliśmy już o sitarciu poli­

cji w Białobrzegach z groźnymi 
bandytami: Józefem Kaszewia- 
kiem i Nikiforem Maruszeczko.

Zarządzono wielką obławę. Do 
Białobrzegów przybyły posiłki po 
licyjne z Kielc oraz z wojewódz­
twa warszawskiego. Obława, prze 
prowadzana w okolicznych wsiach 
i  lasach, scentralizowała się we 
wsi Jedlińska, położonej o kilka­
naście kilometrów od miasteczka 
Białobrzegi na drodze do Rado­

| zlekka obrzękłej. I jedynie miłe 
I oczy, świecące i  jasne, jak gwiazd­
ki, błyszczały tak, jak dawniej, 
tak samo bodaj młodo i  oryginal­
nie.

Spojrzała na człowieka, które­
mu wypadła z rąk szklanka. I w 
tej samej chwili zamarto w niej 
serce. I  zdarza się, uważacie, ta ­
k i zbieg uczuć — ręka jej też za­
drżała, palce się rozwarły i  szklan 
ka, padając na kamienną podłogę, 
stłukła się na kawałki.

Stojący tuż obok mąż, starzeją 
cy się i bardzo otyły, nieco ko­
ślawy jegomość, z odznaką inży­
niera w klapie marynarki, spoj­
rzał ze zdumieniem na to, co się 
stało.

I nagle klasnąwszy w dłonie za 
wołał:

— O, Bożel Muzo! Przecież to 
Aleksander Semionowicz — nasz 
drogi przyjaciel z W innicy!

Sasza F. zbliżył się do nich i 
zaczęli sobie ściskać dłonie, w y­
pytując się, denerwując i śmiejąc 
pod wpływem napływającej fa li 
wspomnień z przed lat dwudzie­
stu.

— Aleksandrze Semionowiczu— 
odezwał się mąż — gdzież kocha­
ny pan wówczas tak bez śladu 
zaginął? Co prawda, troszkę by­
łem o pana zazdrosny, lecz obo­
je z Muzą bardzośmy się strapili 
pańskim wyjazdem.

Muza z uśmiechem dodała:
—• Doprawdy, Sasza, gdzież się 

pan wówczas podział?

naturalne gwarantowane 
z najprzedniejszych winnic

Krakowie, po przeprowadzonej 
rozprawie pod przewodnictwem 
sędziego apelacyjnego, dr. Cleś- 
lewskiego, przy wspóJudziale pro­
kuratora dr. Gilnthera jako oskar 
życiela publicznego, wydał wyrok, 
mocą którego oskarżonego Cho. 
rążego uniewinnił w zupełności, 
przyłączając się do wywodów 
obrony, że brak podstaw do przy­
jęcia kwalifikacji czynu przestęp 
nego.

Tym samym oskarżony odzys­
kał prawo do pobierania emery- 

' tury.

W  wyniku rozprawy Sąd skaza! 
Belgrada na łączną karę 2 lat wię­
zienia, T a ta ry  na łączną karę 
3 lat więzienia, a Woźniaka 
łączną karę 2 lat więzienia.

Tataruch i Woźniak odstawieni 
zostali z miejsca do więzie 
przód. Belgrada natomiast pozo­
stawiono na wolności, ze względu 
na rodzinę i  dzieci.

mia. Bandytom udało się jednak 
wymknąć z sieci obławy, istnieje 
przypuszczenie, że przeprawili się 
przez Wisłę do pow. garwolińskie 
go, a stamtąd będą usiłowali do­
stać się do Warszawy, w  mieście 
łatwiej jest bowiem o schronienie 
przestępcom. Bandyci obrali me­
todę osławionego bandyty W ikto 
ra Zielińskiego, zwanego wśród 
przestępców „krwawym W ikto­
rem". Energiczny pościg trwa.

Aleksander Semionowicz stał 
zmieszany, nie wiedząc, co ma po 
wiedzieć i co o tym myśleć.

Mąż z uśmiechem mówił da le j:,
— Tak, pamiętam, dużo kłopo­

tu sprawił nam pan s^ym  odjaz­
dem. Muza piłowała mnie w  cią­
gu trzech miesięcy, czemu tak 0- 
stro zakazaleni* panu bywania w 
naszym domu... Czy pan wierzy, 
dawne to czasy, lecz Muza płaka­
ła jak bóbr, i oboje odwiedziliś­
my pańską matkę — dopytywaliś­
my się o pana... Co się z panem 
wówczas stało?

Muza z uśmiechem dodała:
— To, doprawdy, Sasza, było 

nieładnie, że pan tak bez pożegna 
nia wyjechał... Mógł pan przynaj­
mniej napisać listl

Sasza skonfudowany bąkał.
— O Boże... Jak to... Pisałem... 

Nie wiem... Mniemałem...
Mąż z głośnym śmiechem powie 

dział:
— Do licha, zazdrosny byłem o 

pana! Ale teraz, Aleksandrze Se­
mionowiczu, sam bym panu powie 
dział: poflirtu j sobie, przyjacielu, 
z moją żonusią!

Zaczęli się wszyscy troje śmiać, 
pokpiwając ze swej tuszy, siwie­
jących włosów i  spłowiałych u- 
czuć.

Naraz mąż powiedział:
— Moi kochani, zaczekajcie 

chwileczkę, nadeszły stołeczne ga 
zety, lękam się, że je rozchwyta- 
H -.

<D. c. n.)

Kącik radiowy
DZIŚ, 22X11. 1937 R. ŚRODA:

15.45 „Napoleon Bonaparte" — po­
gadanka dla dzieci starszych.

17.00 Kampania wojenno Baterego—
odczyt.

19.20 „U grobu Bacha“ reportaż z. ko­
ścioła św. Jana w Lipsku.

20.00 Melodie filmowe.
21.00 Koncert chopinowski — gra Pa-

weł Lcwiecki.

REPORTAŻE Z LIPSKA 1 DREZNA- 
Dnia 22 grudnia o godz. 19.20 nadajc

Polskie Radio reportaż z kościoła św. 
Jana w Lipsku p .L: „U grobu Bacha". 
Audycja ta jest jedną . cyklu nagra­
nych przez Witolda Hulewicza i Ant. 
Bohdziewicza, któizy w swoim czasie 
udali się do Drezna i Lipska, aby Jla 
polskich słuchaczy opracować kilka re­
portaży, opisujących ciekawsze muzea, 
zabytki i wspomnienia historyczne.

Audycje te są zorganizowane na zasa­
dzi 3 wymiany, bowiem reporteży nie­
mieccy na jesieni nagrywali podobne ro 
porta że w Krakowie, aby zaznajomić 
niemieckich słnchatzy z zabytkami sta­
rego grodu wawelskiego.
TORUŃ

Radio wamawskie
ŚRODA, dnia 22. XII. 1937 r.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 Gim. 
nestyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 Dzień- 
nik. 7J5 Muz. (płyty). 11.15 „Przed 
gwiazdkę". 11.40 Tanńce symf. (płyty). 
12.00 H ejnał. '.2.03 And. połud. 15.30 
Napoleor Bonaparte -  pag. dla dzieci 
starszych. 16.00 „Uczmy się mówić". 
16.15 Koncert mandolinistów. 16X0 
Pog. akt. 17.00 Kampania wojenna Bą- 
t< rego. 17.15 Tadeusz Kowalski—wio­
lonczela, M ichał Zabejda-Sumicki — 
śpiew 17.50 Hygieua skóry — pog. 
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Chińskie 
motywy (płyty). 18.30 Program. 18.35 
Aud. dla w si: 1> Wiadomości rolnicze, 
2) Aktualna pogadanka rolnicza. 19.00 
Obrazek z książki Róży Czekańskiej- 
Ftym anow ej p. t. „Maria Kalergis".
19.20 „U grobu Bacha" — reportaż z 
kościoła św. Jana w Lipsku w opr. W. 
Hulewicza. 19X5 Determiuizm a logi- 
ka trójwartościowa — odczyt, wygłosi 
prof. Jan Łukasiewicz. 19.50 Pog. akt. 
20.00 Melodie filmowe (płyty). 20.45 
Dziennik 20.55 Pog. akt. 21.00 Kon­
cert chopinowski w  tryk. Pawła Lewic­
kiego (fortepian). 21.45 „Piękno mowy 
polskiej". 22.00 K oncert wiecz. w  wyk. 
Ork. P . R. pod d;-r. G. Fitelberga i  S. 
Romanowskiego —  baryton. 22.50 Ost. 
dziennik

WARSZAWA II. 13.00 Filip Gaubert
— kompozytor i  dyrygent. 14.00 Porę 
informacyj. 14.05 Program. 14.10 Ze­
spól Eug. Landowskiego. 15.00 „Ciasto 
drożdżowe", pog. 13.15 Wiad. sportowe
15.20 Muz. lekka (płyty). 15X0 Duet 
na dwa soprany w wyk. L. Romanow­
skiej i  J . Heintze. 18.00 Koncert po­
pularny i  rozrywkowy (płyty). 19X5 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 „Zabobo­
ny aktorskie" — felieton, wygłosi Ja­
nina Wa-rnecka. 22.15 Muz. lekka i tan, 
(płyty).

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień- 
nik. Co słychać w sporcie polskim. So­
liści: M. Szaleski - altówka. L. Roma­
nowska — sopran. „Poznamy Polskę"— 
„Łódź", pog.

CZWARTEK, DNIA 23 GRUpNIA.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 Gim- 

nastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muzyka —  płyty. 11.15 Śpie­
wajmy kolędy. 11.40 Mischa Elman — 
skrzypce — płyty. 11X7 H ejnał. 12.03 
Aud. potud. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Rozmowa muzyka z  młodzieżą. 16.15 
Ork. Wileńska po:', dyr. W l. Szczepa- 
nowskiego. 16X0 Pog. akt. 17.00 Polska 
książka naukowa t roku ubiegłym — 
pog. 17J5 Rec. fortepianowy Henryka 
Sztompki. 17.50 Pog. i  wiad. sportowe. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Program. 
18X5 Aud. dla inlodi wiejskiej. 19.00 
„Miłość i  śmierć Barbary" — sceny z 
„Zygmunta Augusta" Wyspiańskiego. 
13.40 Manuel de Falla: Fragmenty ze 
suity — płyty. 19X0 Pog. akt. 20.00 
Wiedeńskie walce — operetka w 3-ch 
aktach oparta na motywach Straussów 
(ojca i  syna). 2 1 / „Nowy akademik— 
Jan T/orentowiez“. 22.00 Koncert kame­
ralny. 22.50 Ost. S ienn ik .

WARSZAWA H . 13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informa­
cyj. 14.05 Program. 14.10 Muzyka ang.
— płyty. 15.00 Jak opędzić święto? 15.10 
Wiad. sportowe. 15.15 Ork. pod dyr. 
Adama Furmańskicgo. 18X0 Muzyka lek 
ka — płyty. 19.05 H enryk Kowalski — 
skrzypce, Jerzy '•e Larzae — śpiew. 
19.55 Życic kulturalne stolicy. 22.00 
Pierwszy film w Warszawie — felieton. 
22.15 Piosenki w wyk. M. Fogga—płyty. 
22.3Ó Muzyka tan. z dancingu Cefe-Club 
i z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień, 
nik. Pog. St. Pieczera —  bas. St. Taw- 
roszewioz — skrzypce. Co przyniosła 
poozta z za oceanu. Łowy zimowe w 
Polsce — felieton. Piosenki i melodie 
góralskie i  krakowskie.
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Aresztowanie krakowskiego antykwariuszaB M w o  r o i «  OizyaLKrowoilersRiei
Robałnlh wsdotiggSw miejskich domaga się 60.000 złotych 

odszkodowania
W styczniu ub. r. wydarzył się 

na ul. Krowoderskiej przy budo­
wie rurociągu miejskiego nieszczę 
śliwy wypadek.

U zbiegu ul. Krowoderskiej i  Ma 
zowieckiej obsypała się rozkopana 
ziemia i zasypała robotnika Jana 
Dubiela, który odniós? przy tym 
bardzo ciężkie uszkodzenia cia!a, 
jak złamanie podstawy czaszki, u- 
tratę oka i t. p.

Narażony na trwałe kalectwo i 
zeszpecenie twarzy robotnik skie­
rował skargę sądową o odszkodo­
wanie w sumie 60 tysięcy złotych 
Sumy tej Dubiel domaga się soli 
darnie od Gminy m. Krakowa, kie­
rownika robót z ramienia wodn.
•ciągów iriż. Janusza Niedziałkow­
skiego i majstra Orzechowskiego,

K R O N IK A  K R A K O W S K A
H is to r ie  d n ia

Browar O K O C I M
psleca na Święta swe znakomite p i w a :  
marcowe,

eksportowe,
ŚWIĘTOJAŃSKIE, porter

W sprawie pracowników sanatorium 
w Bystrej 

Wylainl -nae Z. U. S.
W  związku z notatką w „Naprzo 

dzie" z dnia 4.12. 1937 r., w spra- 
wie pracowników Sanatorium w 
Bystrej .Zakład Ubezpieczeń Spo 
łecznych prosi o umieszczenie na- 
stępującego Wyjaśnienia:

1) Zakład Ubezpieczeń Społecz 
nych polecił Sanatorium w Bystrej 
zbadać, czy istotnie pracownic) 
Sanatorium Z.U.S. w Bystrej są 
przeciążeni pracą; gdyby okazato 
się, że istotnie pracują ponad u- 
stawowe normy, polecono pracow 
ników odciążyć przez doangażo 
wanie nowych sił z funduszów bu­

K R O N I K A
WieSi m c  P. P. S, w Siemisnowicach
W niedzielę odbyło się szereg 

wielkich wieców publicznych na 
G,. Śląsku, poświęejnycn leczni­
cy, śmierci pierw* tego prezj dep­
ta Rzplitej Gabriela Narutowi­
cza oraz obecnej sytuacji po­
litycznej w kraju.

Wiec taki odbył się row neżw  
Siemianowicach. W ieika sała 
„Pód Dwoma Lipami" oyła prze­
pełniona- Przybyli masowo na 
wiec górnicy, hutnicy, młodzież, 
kobiety, inwalidzi, a widziało się 
również pracowników umysło-

Za stołem prezydium zasiedli 
tow. Kaczmarek i Morkis, Wiec 
zagaił tow. Ka. „marek, wspomi­
nając w serdecznych słowach ży­
cie i czyny Narutowicza, oraz 
zmarłego ostatnio tow Andrzeja 
Struga. Przemówienia tow. Kacz­
marka wysłuchali zebrani stojąc; 
w ten sposób złożyli hołd pamię­
ci wielkich zmarłych.

Następnie zabrał głos do ob­
szernego referatu gospodarczego 
i politycznego tow. Jaata. Opie­
rając się na szczegółowo opraco­
wanym materiale statystycznym, 
zobrazował rozwój wydarzeń go­
spodarczych i politycznych pod 
rządami „sanacji", które tak do­
tkliwie dały się we znaki ludziom 
pracy. Słowa referenta przyjęli 
zebrani hucznymi oklaskami.

Jako drugi referent zabrał 
głos tow. red. Sławik, który 
stwierdził, że wielkie wiece poli­
tyczne P. P. S., odbywające się 
na terenie całej Polski, są jed­
nym z etapów walki P.P.S- o roz­
wiązanie Sejmu i Senatu, o nową

który już w  swoim czasie uznany 
został przez sąd karny winnym te­
go wypadku.

Rozprawa odbyła się przed try 
bunałem pod przewodnictwem w i­
ceprezesa dr. świdra. Wotował 
s. o. dr. Koniuszewski, a sprawę 
referował s. o. dr. Ożóg. Jako bie- 
g-iy zeznawał prof. dr. Olbrychi 
który uznał, że Dubiel odniós' 
trwałe kalectwo.

Próba ugodowa nie dała rezul 
tatu. albowiem pełnomocnik Tow. 
Ubezpieczeń „Florianka", w któ­
rym gmina miejska ubezpieczyła 
Dubiela, adw. Ader, proponował 
odszkodowanie w sumie tylko S ty­
sięcy zł. Dalszy ciąg rozprawy 
odbędzie się w  styczniu.

dżetu dodatkowego na r. 1937.
2) Co się tyczy |j3odwyższeni„

wynagrodzeń, to dyrektor Sanato- 
rium vj obecności przedstawiciela 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
(dr. M. Czyżewskiego) uzgodni: 
tę sprawę z delegatom pracowni­
ków Sanatorium w Bystrej w ten 
sposób, że po zbadaniu warunków 
pracy, oraz warunków rodzinnych 
pracowników, wystąpi z odpowied 
nimi, wnioskami podniesienia płac, 
zwłaszt/a pracowników obarczo- 
nych większą rodziną.

sprawiedliwą ordynację wybór 
czą i uczciwe Wybory. Delegacja 
P. P. S. i klasowych zw. zaw. po- 

iszłą do prezydenta Rzpltej, któ­
remu złożyła memoriał, zawiera­
jący postulaty robotników i pra­
cowników umysłowych. Partia 
uasza złożyła swe żądania do rąk 
najwyższego czynnika w pań­
stwie. Nikt nam nie może zarzu­
cić, że anarchizufeiny życie pol­
skie, prowOdząc obecnie masową 
akcję o nowe wybory, o demo 
kratyozne rządy w f kraju. W ak­
cji naszej o sprawiedl.wą Polskę 
Ludową nie ustaniemy ani na 
chwilę.

Z nami idą chłopi idzie mło­
dzież chłopska, która wie, że tyl­
ko na podstawie planowej gospo­
darki można Polskę zorganizo­
wać dla dobra wszystkich pracu­

Przed polskim lotem do stratosfery
Na zaproszenie LQPP. kpt. p i­

lot Zbigniew Burzyński wygłosi! 
w sali Domu Oświatowego T. C. 
L. w Katowicach odczyt o polskim 
locie do stratosfery. Odczyt wy­
wołał olbrzymie zainteresowanie 
Sala T. C. L. przepełniona była 
publicznością. Kpt. Burzyński 
przedstawił problemy lotów stra- 
tosferycznych, a w  szczególności 
omówił projektowany polski lot 
do stratosfery, wskazując na jego 
cele naukowe i propagandowe, 
oraz na doniosłe znaczenie, jakie 
mieć on będzie dla Polski i poi 
skiego lotnictwa. Omawiając

ZGUBIŁ LOS, NA KTÓRY PADŁO 
15 TYS. ZŁ Przed kilku dniami kupiec 
krakowski p. H. zgubił los II klasy 
loterii państw., na który padła wygra­
na 15.000 zł. O zgubie zawiadomił dy­
rekcję loterii i ogłosił, że znalazcy wy­
płaci za zwrot losu 1.500 zł. Los zna­
lazł urzędnik jednego z biur podróży 
i zwrócił właścicielowi, który dotrzy­
mał obietnicy.

KARY ZA KOLPORTAŻ ULOTEK 
ANTYSEMICKICH. Przed sądem sta- 
rościńskim odbyła się rozprawa prze­
ciwko kilkunastu „narodowcom" za nie, 
legalny kolportaż ulotek antysemickich. 
Siedmiu ukarano 7-dniowym, a dzie­
sięciu 3-dniowYRi aresztem bezwzględ-

AWANTURA PIJACKA. Na ulicy 
Wrocławskiej Wojciech Górski, masarz

Łańcuta i Jerzy Kozłowski, z :m . w 
Krakowie, obaj mocno ..pod gazem" 
wszczęli awanturę, która skończyła eię 
wybiciem 4 szyb w pobliskiej resm ra- 
cji. Policja zatrzymała awanturników aż

wytrzeźwienia w komisariacie.

Z miasta
UTRZYMANIE PORZĄDKU I CZY- 
STOŚCI W MIEŚCIE W PORZE ZIMO­

WEJ.
Zarząd Miejski w Krakowie ponow­

nie przypomina przepisy regulaminu zi­
mowego, w myśl których należy w po­
rze zimowej o godzinie 7-mej rano oczy­
szczać chodniki ze śniegn, lodu i błota. 
Oczyszczanie to ma się odbywać w ra­
zie potrzeby i kilka razy dziennie. U- 
sunięte z chodników śnieg, lód i błoto 
należy składać przy krawężniku chodni­
ka na połowie szerokości ścieku od 
strony ulicy. Śliskie miejsca wzdłuż real 
ności należy posypywać piaskiem lub 
przesianym popiołem. Śnieg z dachów 
należy z reguły zrzucać na podwórze. 
Niestosujący się do przepisów regula­
minu pociągani będą do odpowiedział-

Komisja
Kulturalno-Oświatowa

ęrzy Kole Z.Z.K. w Krakowie
urządza w dniu 26 grudnia b. r. 

WYCIECZKĘ,
celem zwiedzenia Zaniku królew­
skiego. Zbiórka o godz. 10.45 
pod Katedrą Wawelską.

Oplata gr. 20.

jących. Idą z nami również pra­
cownicy umysłowi, nauczyc.ele. 
Cały świat pracy domaga się 
zmiany stosunków i idzie z nami.

Przemówienie tow. Sławka by­
ło często przerywane hucznymi 
oklaskami. W ten sposób zebrani 
potwierdzili, że zgadzają się cał­
kowicie z postulatami P- P. S.

W końcu zabrał głos ponownie 
tow. Kaczmarek i przeczytał re­
zolucję, która została jednomyśl­
nie przyjęta. Na koniec odśpie­
wano „Czerwony Sztandar" oraz 
szereg pieśni młodzieży robotni­
czej.

Wiec miał przebieg bardzo 
podniosły. Masowy udział robot­
ników w wiecu świadczy, że ro­
botnicy czuwają i chcą walkę 
wygrać.

U komisarza deinobilizacyjnego 
w Katowicach odbyła się konfe­
rencja z udziałem żwiąźków i  rad 
zakładowych w sprawie zwiększę 
nia turnusów dla robófnifców po­
wierzchniowych na kopalniach 
„Barbara" i „Prezydent Mościc­
k i"  w Chorzowie. Zarządy wspo­
mnianych kopalń planują zwięk­
szenie turnusu na kop. „Barbara" 
z 12 robotników, na 5i 6 ną kop. 
„Prezydent Mośęjcki." z 34 na 56.

Rady zakładowe wspomnianych 
kopalń sprzeciwiały się zwiększę, 
niu turnusów, motywując stanowi 
sko swe tym, że na kopalniach od 
czuwa się.brak robotników na po 
szczególnych odcinkach pracy w 
kopalniach — i  raczej należałoby 
znieść turnus, aniżeli go powięk­

Oszczędności na kosztach Opieki Społecznej 
w Mystowicacn

strukturę polskiego balonu strato­
sferycznego kpt. Burzyński roz- 
wiał przy tej sposobności krążące, 
pogłoski o rzekomym zużytkowa­
niu pomysłów prof. Piccarda, oraz 
o rzekomem zatargu na tym tle 
pomiędzy nim a komitetem lotu 
Polski balon będzie oparty na kon 
strukcji oryginalnej. Kosztorys 
polskiego lotu do stratosfery jest 
obliczony na 5 i pół miliona zł. 
W tym większość kosztów prze­
widziana jest na zakup potrzeb­
nych przyrządów. Prawdopodob­
nie lot odbędzie się z Ojcowa w 
sierpniu lub wrześniu 1938 roku.

Odbyło się posiedzenie Rady 
Miejskiej m., Mysłowic, którego 
przebieg oczekiwany był z wielkim 
zainteresowaniem, z uwagi na za­
powiedź, że komisaryczny bur­
mistrz dr. Michna, urzędujący w 
miejsce zawieszonego dr. Karczew 
skiego, ma w kieszeni' dekret p. 
wojewody, rozwiązujący Radę. 
Sensacja ta zawiodła, bowiem di. 
Michna uzgodni? swoje stanowisko 
z klybami w ciągu dwudniowych 
końferencyj. Jak w dyskusji pod. 
kreślono, budżet dochodów miasta 
podniósł się o 120.000 zł., które u- 
zyskano przez skasowanie zapo­
móg, kuchni dla bezrobotnych i  za­
siłków dla instytucyj opiekuńczych. 
Czynsz dzierżawny Targowicy Cen

tralnej uchwalono na 500 tys. zł., 
zgodnie z brzmieniem pierwotnego 
kbntraktu, jakkolwiek niektórzy 
radni podnosili, że Centr. Targo­
wica może płacić rocznie tylko 
240.000 z).

Powszechną uwagę zwrócił fakt, 
że klub O.Ż.N. wycofał swoich kan 
dydatów do Rady. Nadzorczej , 
Komisji Rewizyjnej K.K.O. i wstrzy 
mał się przy wyborach od głoso­
wania. Rada Miejska uchwalić 
zaciągnąć 125,000 z), pożyczki z 
funduszów wojewódzkich na spła­
tę zadłużenia (ra t). Na posiedze­
niu zgłoszono wniosek P.P.S. o za­
siłek świąteczny dla robotników 
miejskich i bezrobotnych.

ROK WIĘZIENIA ZA FAŁSZER­
STWA. Su Nowak robotnik z Miecho­
wa skazany został przez sąd krakowski 
na rok więzienia za to, że na książeczce 
wkładkowej P. K . O. przerobił cyfrę 
1 zł. na 1.679 zł. i podjął z tego 275 zł.

AUTOBUS NAJECHAŁ 
NA FURMANKĘ.

Na skrzyżowaniu ul. Łobzowskiej 
i Alei Słowackiego najechał na fu r­
mankę wiejska, powożoną przez Mi­
chała Ziętka, autobus, kursujący na 
linij Kraków — Ojców, prowadzony 
pracz 'szofera J. Siwka ze'Skały. 
Wskutek wstrząsu w autobusie wy­
padły 4 szyby. Odłamkami szkła zo­
stali dotkliwie pokaleczeni pasażero­
wie.

ROZTOPIŁA SIĘ RURA 
WODOCIĄGOWA.

Przy ul. Krakowskiej 38, -w miesz­
kaniu Marii Stóger, roztopiła się od 
pieca ołowiana rura  wodociągowa i 
woda . poczęła zalewać mieszkanie. 
Wezwana straż pożarna zamknęła 
dopływ wody.

Radio krakowskie
ŚRODA, dnia 22.. XII. 1937 r. 

11.49 Miłośniko. klawesynu (płyty).
13.45 Orkiestra symofniczna i soliści 
(płyty). 14.45 Wiadomości bieżące. 1430 
Ko-ncert popularny (płyty). 15.25 Lok. 
wiad. gospod. 18.10 Lokalne wiadi spor­
towe. 18.15 Krakowski dziennik sporto­
wy. 18.20 „Miłuj bliźniego" — aud. U- 
teracka. 18.50 Sprawy społeczne.* 18.55 
Program ną dzień następny. 20.00'Wie, 
czór pieśni. Wykonawcy: Steńa 'Linck- 
Darecka (sopr,), Kazimierz Kruszewski 
(bas), Bolesław Wallek-Walewakl (a- 
komp.). 20.30' „Zagadnienia...": „Próba 
odtwarzania wymarłych gatunków" wy­
głosi dr. J. Jakób’ ć. 23.00 -Płyta za 
płytą"... Muzyka Ł.necżaa (płyty).

CZWARTEK, DNIA 234CII.1937 R. 
11.40 A n t V ivaldi: Koncert" skrzypco­

wy — płyty-' 13,00 Audycja dla dzieci 
wiejskich. 13.45 K .icert życzeń z płyt.
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Muayka ope- 

i — płyty. 15.10 Lektura poobied- 
. „WigUlia u  Boryńy" — fragment 
.Chłopów" Władysława R eymont-.

15225 Lokalne wiad gosp. . 18.10 Lokal­
ne wiad. sport. 18.15, Recital wioloncze­
lowy Józefa Mikulskiego. 18.40 D oką ' 
jechać w święto? 18.45 Felietoń: ,J’o- 
1 wanie wigillijne". 18.55 Program na 
dzień-następny. 19.40 M. de Falla: Fra­
gmenty ze suity baletowej „T ró / 
kapelusz" — płyty. 23.00 Muzyka

z dancinku Cafe • Club 
y II. ' - -

Ś L Ą S K A
Z łr o n tu  p r a c y

W Warszawie aresztowano krakow­
skiego antykwariusza, Abrama Kiści- 
sztajna, z.a misterne podrobienie cen­
nych przedmiotów sztuki, które oddała 
mu za kaucją w wysokości 2.000 zł. wdo 
wa po niedawno zmarłym w Warsza­
wie lekarzu, p. Wanda N.

Jak się później okazało, K. by ł organi

R ep ertu a r
TEATR

,IM . J .  SŁ O W A C K IE G O . 
Środa, 22 grudnia: Przedstawienia

nie będzie.
Czwartek, dnia 23 grudnia: „Gałązka 

rozmarynu" premiera.
BAGATELA: „Szesnastolatka", na 

scenie: rewia „Gwiazdka Bagateli".
„GWIAZDKA BAGATELI".

Oto tytuł nowej rewii w teatrze „Ba­
gatela". Udział biorą: Bela Grabowska, 
Tadeusz Pilarski oraz, żegnający już 
tym ostatnim przedstawieniem Kra­
ków Oleńska, Ref-Ren oraz przemiły 
balet Ostrowskiego.

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Tajny plan R. 8“ i  „Głos

ATLANTIC: „Znachor" i „Wesoła 
godzina Silly Symphony".

BAGATELĄ: J k ó j pan mąż" (Wił- 
tiam Powell i Ćarola Lombaid) i re­
da J a k  w operetce".
PROMIEŃ: „Król i chórzystka". 
STELLA: „Władca podwodnego

świata".-
UCIECHĄ: „Nieusprawiedliwiona

godzina"
WANDA: „Królowe Wiktoria".

KINA DOMU ŻOŁNIERZA
„Napiętnowana".

S tra jk  w  T r z e b in i
W dniu 6 b. m. wybuchł w fa­

bryce N. Nowaka w Trzebini (od­
lewnia) strajk robotników, celem 
zawarcia umowy zbiorowej, której 
brak pozwala p. Nowakowi na zu 
pełnie samowolne postępowanie.

Strajk ten przybrał ostatnio o- 
stry charakter, ponieważ pertra­
ktacje prowadzone przez robotni­
ków; tej fabryki z p. Nowakiem od

szać. Komisarz demobilizacyjny 
zapowiedział wydanie orzeczenia 
na piśmie.

**
. Związki zawodowe wystąpiły 

do śląskich Kolejek S. A. w Ka­
towicach o podwyżkę plac praco­
wników tramwajowych o 20%, a 
także o przyznanie w formie wy 
równania dotychczasowych pobo­
rów jednorazowej odprawy z o- 
kazjl tegorocznej gwiazdki w wy 
sokoścci 50% miesięcznych pobo­
rów. Dyrekćja Śląskich Kolejek, 
po porozumieniu ze swoimi decy- 
dującymi czynnikami, wniosek ten 
odrzuciła. Wobec powyższego 
związki postanowiły skierować 
sprawę do Komisji Arbitrażowej.

zatorem bandy, prowadzącej oszukań­
czą sprzedaż ezmuglowanych z Wiednia 
fałszywych antyków. Policja poszukuje 
obecnie spółników oszusta.

Powiesił się w celi
W Krzeszowicach aresztowano 

syna woźnego tamtejszego sądu, 
18-letniego Kazimierza Gędłka. 
Gędłek poszukiwany był •». . i  po­
licję dla odbycia kary 3-miesięcz- 
nego aresztu za kradzież miodu.

Osadzony w  celi przy posterunku 
P. P. Gędłek sporządzi) sobie stry 
czek z koszuli i powiesił się pa kra 
cie.

Radio śląskie
ŚRODA, d n i  22. XII. 1937 r.

11.40 Tańce symfoniczne—płyty. 13.00
Koncert życzeń. 13.15 Opowieści epmfo- 
niczne (płyty). 14.15 Poradnik sport, 
dla robotników przemysłu ciężkiego. 
14.25 Wiad. bieżące. 14.33 Wiądł gieł­
dowe. 14.35 Orkiestra Marynarki Sta­
nów Zjednoczonych (płyty). 1840 Wiad. 
sprrL 18.15 Wiad. radiotechniczne. 1835 
„Swaczyna n Dorotki" — audycja, dla 
dzieci. 18.45 „Bajka o dziewczynie,z za­
pałkami — dla starszych" — pogadan­
ka. 18.55 Program na jutro. 20.00 „Za­
głębie Dąbrowskie ma głos—". 23:00 
Londyński Oktet Squire‘a (płyty).

CZWARTEK, DNIA 23401.1937 R. 
11.49 Antonio Vivaldi: Koncert skrzyp

cowy g-moll — płyty. 13.09 Koncert, ży­
czeń. 1345 Motywy hiszpańskie w utwo­
rach sławnych '-.ompozytoiów — płyty.. 
143 ' Wiad. bieżące.. 14.33 Wiad. giełdo­
we. 14.35 Artur Schnabel — fortepian— 
płyty. 1840 Wiad. 6pcrt. 1845 Recital 
wiolonczelowy Józef. Mikulskiego. 18.40 
Program na jutro. 18.45 Lekcja jeżyka 
polski-go. 19.40 Manuel de Falla: Fra­
gmenty zc suity baletowej „Trójkątny 
kapelusz" — płyty. 23.00 Muzyka z 
p ły t 2340 Skrzynka francuska.

wiosny b. r. nie dały rezultatów.
' Strajk prowadzi z ramienia Zw. 

Rob. Przem. Metalowego okręgo­
wy sekretarz tow. Florkow z Kra­
kowa. - .

W fabryce tej warunki pracy i 
płacy są najgorsze, nie spotykane 
w całym okręgu. Robotnicy po­
stanowili walkę prowadzić aż do 
zwycięstwa.

Scena robotnicza 
w Glszowcu

Scena robotnicza „Si-Jy" w Gi- 
szowcu urządza w drugie święto 
przedstawienie teatralne na sali p. 
Heczkiego o godz. 18-ej, wysta­
wiając dobrze przygotowany wo­
dewil w 4-ch aktach p. t. „Białe 
Fartuszki".

Na przedstawienie to wszysł 
kich towarzyszy i sympatyków u- 
przejmie zapraszamy.

Wiadomości różne
Ekspedient pocztowy z Urzędai 

pocztowego w Rudzie, Ryszard 
Przewodnik z Rudy (Kopernika 
9), przywłaszczył sobie 433.83 zł. 
oddane mu dla doręczenia stro. 
nom. Przewodnik nie przyznaje 
się do winy i  twierdzi, że żadnych 
pieniędzy od asystenta Jareckiego 
nie otrzymał.

Sprawa przekazana została pro­
kuraturze Sądu Okręgowego w 
Chorzowie. »»

Przed Sądem Okręgowym w Ryb 
niku zasiadł gajowy Józef Frydek 
z Książewa pow. rybnickiego, o- 
skarżony o obrazę Państwa Pol­
skiego. Sąd skazał oskarżonego 
na 4 mieś, bezwzględnego więzie­
nia.- W najbliższych dniach zasą­
dzony zasiądzie ponownie na M- 
wie oskarżonych za obrazę Prężyć 
denta Rzplitej i bluźnierstwo.

Czytajcie prasę 
s o c j a l i s t y c z n ą

Redaktor odpowiedzialny; LUDWIK WINIfcKOK. Odbito w dsukarni Sp. Nakładowo Wydawnicze] „Kobotiuk", Warszawa. Warecka 7.


